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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na ic-
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lnb jego 
miejsce 30 et. — Głosy publiczności za wierna lnl 
jego miejsee 6u et. — Prywatna korespondeuoya 
3 ot od wyrazu.

Lwów d. 4 stycznia.
Telegrafowana nam z Wiednia przed 

dwoma niemal tygodniami kombinaoya: iż 
gabinet dr. Witteka ustąpi w połowie sty
cznia miejsca nowemu gabinetowi urzędnicze
mu z dr. Koerberem na czele, który za cel 
mieó będzie uzyskanie parlamentarnego za 
twierdzenia wydanej na podstawie § 14 ugo
dy austro-węgierskiej i uchwalenia na lat 10 
kwoty na wspólne wydatki i przygotowanie 
do utworzenia gabinetu parlamentarnego — 
zyskuje coraz bardziej pewność. Ostatnie te
legramy wiedeńskie zapewniają, że nowy ga
binet dr. Koerbera już na 22 bm. zwoła par
lament.

Że zadanie to dr. Koerbera nie będzie 
łatwem do przeprowadzenia, rzecz niewątpli
wa — ale jest też ono koniecznem i niezbęd- 
nem. Istnieje obecnie ugoda między Węgra
mi a Aurtryą, ale na podstawie § 14 tj. tym- 
czasowo dopóty, dopóki nie otrzyma sankcyi 
parlamentu. Chodzi tedy o to, aby tę sankcyę 
jak najpewniej i jak  najzwyklejszymi środ
kami osiągnąć. Rząd musi w myśl konstytu- 
oyi poddać pod zatwierdzenie rady państwa 
wszystkie te ustawy opublikowane na mocy 
§ 14, które tworzą ugodę — z drugiej zaś 
strony tak Austrya jak i W ęgry z samego 
swego położenia geograficznego i ekonomi
cznego muszą sobie żyozyó, aby tę ugódę rada 
państwa zatwierdziła i to, aby ją  zatwierdził 
obecnie istniejący parlament.

Paragraf 14 mógłby działać jeszcze przez 
rok lub dwa, ale potem nadejść musi prze
cież chwila, w której nastąpią nowe wybory 
do rady państwa, a nowa rada państwa md- 
głąby nie zatwierdzić ngody. Można sobie 
wyobrazić, ooby się wtedy stało w dziedzinie 
gospodarczej w obu państwach, ski.ro dziś 
na samą tylko myśl, że ugoda może nie zy
skać aprobaty rady państwa, w stosunkach 
pieniężnych zapanowała już stagnacya pra- 

, wie nie do znifesienia.
2 Na temat tej sprawy znajduj omy nie- 
b zwykle charakterystyczny artykuł w półurzę- 

dowym węgierskim Tester Lloydzie, który 
•• zawsze Niemcom i lewioy sprzyja «  najdro

bniejsze grzeszki prawicy stara się wydmu
chać do wielkości czynów karygodnych.

„Za rządów hr.Thuna — czytamy w tym 
artykule — większość pr rlamentarna go po
pierająca tj. prawica, gotową była zatwier
dzić ugodę taką, jaką rządy z sobą zawarły, 
a niepowetowana szkoda, że za gabinetu br. 
Olarego nie miała rada państwa sposobności 
głosować nad ugodą. Byłoby się wówczas 
pokazało najniewątpliwiej, że Niemców &u- 
stryaokioh niepodobna nakłonić do głoscwa- 
nia za ugodą austro-węgierską, że ugodę mo
żna przeprowadzić j e d y n i e  tylko g ł o s a- 
mi stronnictw p r a w i c y  i ż e w  dalszej te
go konsekwenoyi skoro ugoda leży w intere
sie monarchii, to n i e  m o ż n a  m y ś l e ć  o 
k o & l i o y i  prawicy ze stronnictwami lewioy, 
bo te ostatnie działają wbrew interesom Au-
stro-Węgier.

• Za hr. Clarego wydano hasło „lewica 
ma rządzić, a prawica głosow ać!“ to też pra
wica nie mogła się rozentuzyazmować do 
ugody tembardziej, że je j przepowiedziano, 
iż skoro zrobi, co do niej należy, to będzie 
musiała abdykowaó na rzecz rządów koali
cyjnych.

„W  tych warunkach tedy obstrukcya 
czeska poprostu uratowała państwo, bo nie 
dopuściła do głosowania, które mogło dać fa- 
talńy rezultat, a wtedy nawet § 14 nioby już 
nie mógł poradzić.

„ Z a s a d n i c z y m  b ł ę d e m  p o l i t y k i  
a u s t r y a o b i e j  j e s t  w s t r ę t  d o  g a b i 
n e t u  p a r l a m e n t a r n e g o ,  a równocześnie 
ohęć do rządzenia zapomocą parlamentu. Kto 
się godzi na istnienie parlamentu, ten musi 
też uznać i wotum tego parlamentu i ten też 
musi pragnąć takiego ministerstwa, któreby 
było w zgodzie z większością parlamentu i z 
je j łona wyszło.

„Mimo swoich rozporządzeń językowych 
hr. Badeni pragnął mieó większość w radzie 
państwa, złożoną nietylko z Polaków i Cze
chów, ale i z konserwatystów niemieckich, 
feudałów i liberalnej szlachty niemieckiej, a 
gdy mu się takiej większości utworzyć nie 
udało, gdy do niej nie wstąpiła liberalna 
szlaohta niemiecka, odstraszona teroryzmem 
narodowoów niemieckich, wówczas zgodnie 
z duchem konstytuoyi podał się do dymisyi.

„Tymozasem bez jego wiedzy utworzył

się klub narodowy chrześcijańsko słowiański, 
złożony z 35 posłów, przystąpił do prawicy i 
dopełnił większości — ale hr. Badeni takiej 
większości nie miał już sposobności uznać za 
swoją. Większość ta wytworzyła się wbrew 
jego woli.

„ Jego nasi ępca br. Thnn uznał tę więk
szość, ale pod warunkiem, że będzie to tylko 
robiła co on sam zechce, nakoniec zaś hra
bia Clary — zresztą bezowocnie - usiłował 
rozbić dzisiejszą większość parlamentarną a 
skleić nową.

„W idać stąd, że w Austryi od trzech lat 
n i e t y l k o  w a l c z y  w i ę k s z o ś ć  p a r l a 
m e n t u  z j e g o  m n i e j s z o ś c i ą ,  ale że j e  
szcze w dodatku to ostrzejszą to łagodniej
szą w o j n ę  p r o w a d z i  w i ę k s z o ś ć  z 
r z ą d e m .  Powstanie obstrukoyi i wzrost jej 
na siłach da się wytłómaezyó jedynie tylko 
tym nienaturalnym stanem, którego znowu 
przyczyny tkwią gdzieś poza parlamentem.

„W ęgry wybornie zrozumieją, jak nie
możliwym jest taki stan rzeczy do utrzyma
nia, bo one dawno wiedzą, że gabinet urzę
dniczy w państwie konstytucyjnem jest non
sensem. Jeśli większość .. ma posiadaj prawo 
narzuoania swej woli ogółowi obywateli i pań • 
stwu, a to się dzieje przez głosowanie, to 
musi też na nią spadać i obowiązek przepro
wadzenia w praktyce swoich uchwał rękoma,, 
ludzi zaufanych i obowiązek wzięcia ną swoje 
barki całej odpowiedzialności za wszystko, 
co się dzieje.

„Jedynym środkiem uleczenia austryą- 
ckiego parlamentu jest powrót do fundamen
tów parlamentaryzmu. Wszystkie inne lekar 
stwa, środki i sposoby są ozczym frazesem i 
nie zbliżają rzeozy do celu, lecz przeciwnie 
odddalają się od niego.

„A gdyby nawet wówczas wybuchła ob 
strukcya na lewioy, co nie jest rzeczą niemo
żliwą, to najpierw większość wsparta przez 
zaufany sobie rząd może jej stawić opór 
znacznie skuteczniejszy, niż kiedy dwa te 
czynniki idą luzem, albo nawet przeciw so
bie — a powtóre większość związana z rzą
dem może daleko ponętniejsee propozycye 
czynić opozyoyi, niż dotąd.

„Ustanowienie gabinetu czysto parlamen
tarnego jest korzyścią nawet dla samej opo
zyoyi, bo każda większość wcześniej czy pó
źniej musi się potknąć na własnych swoich 
błędach i ntorować tym sposobem opozycyi 
drogę do steru rządów. Kto zdoła obliczyć 
jak wieleby już do dziś dnia lewica zdobyła, 
gdyby się kontentowała czystą opozyoyą, a 
nie przechodziła w obstrukoyę. Że zdobyłaby 
o wiele więcej niż dziś posiada, to pewna.

„Nowe eksperymenty — kończy Tester 
Llyod — nie usuną ani parlamentarnego ani 
państwowego przesilenia. J e d y n y m  s p o 
s o b e m  na t o  j e s t  p o w r ó t  d o  f u n d a 
m e n t ó w  p a r l a m e n t a r y z m u  t. j. do ga
binetu większości i ten sposób, a nawet jedy 
nie ten sposób może zapewnić ugodzie austro- 
węgierskiej sankcyę rady państwa. A  bez tej 
sankcyi ugoda żyć będzie tylko z dnia na 
dzień".

Zmiana własności.
Lwów 4 stycznia.

Z ogłoszonej świeżo statystyki austrya- 
okiego ministerstwa skarbu dowiadujemy się, 
że w r. 1897 w całej Austryi ogólna war
tość nieruchomości, które zmieniły właścicie
la dosięgła kwoty 810,779.620 zł. Na Galicyę 
wypada z tego 87,564.329 zł. a zatem nasz 
kraj pod względem ruchu w własności nie
ruchomej stanął na miejsou trzeciem po Cze
chach (231 mil.) i Austryi niższej (217 mil.) 
jakkolwiek co do obszaru ziemi jest najwięk
szym w Austryi krajem.

Wynika stąd przypuszczenie, że w Ga- 
licyi mało ludzie wogóle kupują i sprzedają 
gruntów i domów, a powtóre że ziemia i do
my w Galicyi mają niższą cenę.

W  procentach wyraża s:ę stosunek po
wyższych cytr tak : na ogólną sumę wartości 
ziemi i gruntów, które w r. 1898 zmieniły 
właściciela, złożyła.się Austrya niższa pra
wie 27 procentami, Czechy 28 i pół procen
tem, a Galieya prawie 11 pro.

Powyższa suma 810 mil. rozkłada się na 
trańzakoye między żyjącym i i na spadki — 
na ęierwsze wypada 601 mil. na drugie 209. 
Z porównania z innymi krajami pod wzglę
dem tych ostatnich cyfr okazuj i się, że w 
Galicyi stosunkowo żywszy był ruch w sprze

dąży ziemi niż w spadkach, a taki sam ob
jaw dał się też spostrzec w Austryi Niższej.

Pod względem finansowym byó może, że 
to objaw korzystny, bo dowodziłby, że wkła
damy coraz nowe kapitały w ziemię i bu
dynki, ale pod względem rolniczym — jeżeli 
nie chodzi o sprzedawanie samych tylko nie
dogodnych dla właściciela kawałków gruntu 
— to byłby to objaw niepomyślny, gdyż ziemi 
jest wtedy najlepiej, gdy ją jeden i ten sam 
człowiek jak najdłużej w swoim ręku trzyma. 
To też handlarski Wiedeń a z nim i Austrya 
Niższa kupczyły mocno ziemią, a przeciwnie 
w Czechach w porównaniu z Galioyą była 
stosunkowo bardziej nieruchomą i częściej 
spadkiem tylko z rąk do rąk przechodziła niż 
przez kupno.

Bardzo ciekawym przy tern objawem jest 
fakt, że w Galicyi bardzo popularnym zdaje 
się być koptrakt zamiany gruntu za grunt, 
bo podczas gdy w Galicyi takich kontraktów 
zawarto aż 3404, to w Czechach było ich trzy 
razy mniej tj, tylko 1130, a gdzie indziej 
jeszoze mniej.

Niemniej Ugoda jest popularną u nasze
go ludu, bo pod tą formą kontraktu zmieniło 
w Galicyi właściciela 1388 gruntów, a Krai
na, która jpodobnych wypadków po Galicyi 
wykazuje najwięcej, miała ioh tylko 132.

Nakopie© lubi nasz lud rozdarowywaÓ 
ziemię. Darowizn było w Galicyi 19.926, pod
czas gdy w Czeckaoh tylko 2600, a gdziein
dziej jeszoze mniej.

Natomiast nie mają nasi chłopi upodo
bania do interoyzy przedślubnej, bo gdy w 
Austryi niższej takich kontraktów zawarto 
w 1897 r. 2295, to w Galicyi, pod tym wzglę
dem dopiero czwartej z rzędu, zawarto ich 
tylko 866.

Jak już wspomniano w całej Austryi 
tranzakcye o nieruchomość, zawarte między 
żywymi ludźmi, dosięgły kwoty 601 mil. a 
kontraktów było 349.444. W tej ostatniej 
cyfrze partycypuje Galieya z cyfrą 114.118 
kontraktów tj. o wiele wyższą niż inne kraje. 
Najbliższymi Galicyi są pod tym względem 
Czechy, a przecież tam tylko 67.000 kontra 
któw zawarto.

Widać stąd, że w Galicyi dotyczyły owe 
kontrakty samych prawie małych kawałków 
ziemi. I istotnie w tych 114 tysiącach kon
traktów chodziło o nieruchów ości, których 
przeciętna wartość nie przenosi 600 zł. — 
tymczasem w Austryi niższej ta przeciętna 
wartość wynosiła 6.079 zł. — w Salcburgu 
3.499, w Austryi wyższej 2.904, w Karyntyi 
2.684, na Ślązku 2.603, w Czechach 2.416, w 
Styryi 1.871, w Tyrolu 1.476, na Morawie 
1.345, na Pobrzeżu 1.316, w Krainie 667 i do
piero teraz przychodni kolej na Galicyę, a po 
niej idzie już tylko Dalmacya (389) i Buko 
wina (373).

Wartość ogólna omawianych galicyj
skich nieruchomości wyniosła przeszło 68 mi
lionów.

Kontraktów kupna zawarto 85.719, pod- 
ozas gdy w Czechach tylko 60 tysięcy, kon
traktów o dożywotnią rentę 73, podczas gdy 
w Austryi niższej tylko 42, kontraktów spół- 
kowej własności 84, podczas gdy w Czechach l_ 
61, rodzice oddali dzieciom grunt za życia 
swego w 1.391 wypadkach, podczas gdy w 
Czechach było ich 9,192, na Morawie 4.419, 
kontraktów, którymi rodzice oddają grunt 
dzieciom za utrzymanie dla siebie do śmierci 
83, podczas gdy na Morawie 77, a wreszcie 
różnych innych kontraktów 674 tj. o 200 wię
cej niż nawet w niższej Austryi.

Najciekawszą jest rubryka licytaeyj. Na 
ogół w całej Austryi blisko 360 tysięcy zmian 
własności było licytaeyj 11.063 tj. 316 pro 
oent — w Galicyi zaś na ogół 114.118 zmian 
własności było lioytacyj tylko 660 tj. tylko 
przeszło pół procentu. Byłby to wynik bardzo 
pocieszający, gdyby można przyjąć za. pra
wdę, że pod formą innyoh kontraktów nie 
kryją się właściwie lioytacye. Najgorzej pod 
tym względem stały rzeczy w Tyrolu,' bo 
tam licytaeyj było aż 2.688, co czyni prze 
szło 10 procent wszystkich tranzakeyj.

Ao stM prsIii sztab g m in y .
Lwów 4 Stycznia.

Oddawna już istnieje w Austro-Węgrzech 
projekt reoiganizacyi generalnego sztabu i 
projekt ten ma się niedługo przyoblec w cia
ło rzeczywistości, bo chodzi już tylko o pod
pis cesarza na nim. Będzie to reforma nader

doniosła, chodzi bowiem o to, aby sztab ge
neralny był jedną, jednolitą i wspólną insty- 
tucyą nietylko tak j  ak dzisiaj dla armii czyn
nej, ale też i dla obrony krajowej tak au- 
stryackiej jak i węgierskiej i aby ten sztab 
składał się nietylko z oficerów armii czynnej 
ale i z oficerów tak jednej jak i drugiej o 
brony krajowej. Oficerowie ci będą wchodzili 
do sztabu na podstawie kwalifikacyi, a normy 
tych kwalifikaeyj będą musiały być ustano
wione jednolite dla wszystkich czy należą do 
armii, czy do obrony.

Jednolitego takiege generalnego sztabn 
dla ogółu sił zbrojnych Austro - Węgier wy 
maga przedewszystkiem wzgląd ogólny na 
działalność armii liniowej podozas wojny i 
cele jakim obrona krajowa czasu wojny ma 
służyć, a potem i wzgląd na samą doniosłość 
zadania generalnego sztabu.

Przed 30 laty stworzono obronę krajową 
jako rodzaj drugiej linii,, przeznaesonej na 
wypadek wojny do mniej ważnej służby 
w granicach państwa — kiedy zaś stworzono 
pospolite ruszenie, wówczas powyższe obo
wiązki przeszły na to pospolite ruszenie, a 
obronie krajowej przypadł obowiązek walcze
nia w równym rzędzie z armią czynną. Obro
na krajowa dzieli się na takie same brygady 
i dywizye jak armia liniowa, to samo też co 
ona będzie musiała podozas wojny robić — 
toteż sama przez się nasuwała się myśl sfor
mowania jednolitego sztabu tak dla armii li
niowej jak i obrony krajowej, bo kierownio- 
two ogółem wojska powinno byó jednolite i 
mieó na usługi swoje jednakowo tak teorety
cznie jak i praktycznie wykształconych ofice
rów.

Wprawdzie i dziś już dośó oficerów o- 
brony krajowej kończyło wiedeńską szkołę 
wojenną, ale praktycznie nie mogli się ci 
oficerowie jak należy wykształcić, bo nigdy 
nie mieli . sposobności ogarnąć całości siły 
zbrojnej Austro Węgier.

Skoro będzia sztab jednolitym, to tak 
samo oficerowie obrony krajowej jak i ofice
rowie armii liniowej będą mogli obejmować 
całokształt służby wojskowej — a aby zadość
uczynić podziałowi obrony na węgierską i 
austryaoką będzie postanowione, żew  węgiei- 
skiej obronie posady, przeznaczone dla szta
bowców, będą megli zajmować tylko obywa
tele węgierscy znający język węgierski i chor
wacki, a w austryackiej tylko obywatele au- 
stryaocy.

Bliższe szczegóły nowej organizacyi szta
bu generalnego z natury rzeczy nie mogły 
jeszcze dojść do szerszej wiadomości.

bieżącej chwili.
Lwów d. 4 stycznia.

Główny organ socyalistów niemieckich 
Yortodrts wsławił się wykrywaniem najtaj
niejszych okólników pruskich władz wojsko
wych i cywilnych, i to autentycznych. Obe
cnie zaprodukował się Vorwarts nieskończenie 
ciekawym dokumentem, mianowicie c a r s k i m  
m a n i f e s t e m ,  jaki na grecki Nowy rok tj. 
13 bm. ma być ogłoszony w pismach rosyj
skich, podobnie jak w sierpniu r. 1898 przez 
ten dziennik ogłoszony został przed urzędo- 
wem ogłoszeniem pamiętny manifest cara w 
■prawie pokoju, który doprowadził do konfe- 
rencyi haagskiej. Dokument ma się tak za
czynać :

„Gdy ludzkość przestępuje próg nowego 
stulecia, czuje się mój najdostojniejszy pan, 
car przenikniętym tern wspaniałomyślnem 
przekonaniem, że nie powinno dojść do za
stoju w przeprowadzeniu wielkiego dzieła, 
które się za jego inieyatywą poczęło. Cesarz 
wszakże nie zagaja sobie, że dotychczasowo 
początki są szczupłe i że te nawet się roz- 
kruszą, jeżeli się bez przerwy, z calem po
święceniem i gorliwością nie będzie pracowa
ło nad utrzymaniem tego, co już stworzono, 
a zwłaszcza ńad dalszem onego prowadze
niem.

„Ze smutkiem widział car, że niepodo
bna było znaleśó dróg i środków, aby już da
wniej w drodze międzynarodowej umówione 
złagodzenia ókropieństw w wojnach morskich 
w życie wprowadzone być m ogły; a dalej jak 
się to stać mogło, że właśnie w roku wdro
żenia pokoju ńówa wybuchła wojna, której 
rozszerzeniu się na całą cywilizowaną ludzkość 
zapobiegł narazie tylko wytrwały duch po
kojowy państw, które w tę w jnę nie są za- 
wikłane.

„A  wszakżeż jeszcze groźniejszym pona 
to wszystko, jako ciemny znak, pod którym 
dla ludów zatrwożonych wschodzi wiek nowy, 
staje ten fakt, że rywalizaoya w uzbroje
niach państw, która się dotychczas głównie 
do armij lądowych ograniczała, teraz się już 
i na pole zbrojnych sił m o r s k i c h  prze
niosła".

Akt ten wykazuje dalej okropne nastę
pstwa tych zbrojeń i dlatego car u wrót no
wego stulecia odzywa się do wszystkich kra
jów , aby dalej prowadzono międzynarodowe 
obrady celem pokonania tej n&trudniejszej i 
najgroźniejszej sprawy, aby gdy ubiegający 
wiek patrzał na poczęcie dzieła pokoju, w no
wym wieku zatryumfowała wielka idea po
koju świata nad ludzką słabością i grzeszno
ścią.

Wszystko to prawda, tylko że cały ten 
akt wydaje się podrobionym. Na każdy spo
sób cesarz niemiecki już dał odpowiedź w 
swojej noworocznej przemowie do oficerów, 
a francuska izba posłów w swoich uchwa
łach, wyznaczających olbrzymie sumy na mor
skie zbrojenia Francy i.

W e Włoszech wielkiego rnmoru narobił 
artykuł słynnego polityka Frassatiego, ogło
szony w poważnej Nuova Antologia. Według 
niego A n g l i a  teraz po raz drugi wezwaia 
W ł o c h y ,  a b y  o b s a d z i ł y  E g i p t .  Pierw
szy raz Anglia w r. 1882 wzywała WłocHy 
do udziału w okupacyi Egiptu. Podług wy
wodów pewnego sztabowca włoskiego Anglia 
w żaden sposób me zdoła dokońozyć wojny 
z Trar syaalem, jeżeli zaprzyjaźnione z nią 
Włochy nie obsadzą czasowo Egiptu, aby An
glia mogła użyć całej swojej siły wojennej. 
W łochy nie narażając się na nic, ani na ża
dne wydatki, mogą użyczyć Anglii dwóch 
korpusów, za co naturalnie Anglia musiała
by zagwarantować przywrócenie wpływów 
włoskich na Sródziemnem morzu.

Frassati dodaje, że sympatye dla Boe- 
rów swoją drogą, ale W łochy muszą pilno^aż 
swoich interesów żywotnych. Obawiać się 
nie ma czego, skoro za Włochami stoją Anglia 
i trój przymierze. A zatem powinne W łochy 
odważnie korzystać ze sposobności!... Wsze
lako nie rozumiemy, jak może polityk włoski 
w tej sprawie polegać na trój przymierzu i 
zachodzi pytanie, czy Anglia coś tftlrię jp  
proponuje Włochom

Z włoskiego ministerstwa spraw zagr. 
zaprzeczają wszelkim pogłoskom o rokowa
niach anglo włoskich. Ministeryalny Tungolo 
ogłasza rozmowę z „pewnym znakomitym 
politykiem włoskim" który zapewnia, że An
glia, jeże li nie ohee okazać się słabą, w ża
den sposób nie może obecnie odwoływać się 
do pomocy Włoch, położenie jest wielce po
ważne, n iędzyna/odowe za wikłania wiszą w 
powietrzu, wszelako postępując roztropnie 
W łochy tylko zyskać na nich mogą.

W N i e m c z e c h  wszczyna się silna 
b u r z a  p r z e c i w  A n g l i i .  D. 30 grudnia 
został niemiecki parowiec pocztowy (subwen- 
eyonowanej przez rząd niemiecki linii Ham
burg-wschodnia Afryka) „Bnndesrath" przed 
zatoką Delagoa przyaresztowany przez angiel
ski okręt wojenny „Magicienne* i do portu 
Durbanu zawleczony. Pierwsze doniesienia an
gielskie prawiły, że chodzi o kontrabandę w o
jenną, bo o trzech oficerów niemieokioh i dwu
dziestu żołnierzy, którzy płynęli „Bundesra- 
them* aby wstąpić do armii boerskiej. Później 
donoszono, że parowiec niemiecki wiózł 7.000 
siodeł, robionych umyślnie dla jazdy boerskiej 
Wczorajsze dzienniki londyńskie prawią tylko 
o 700 siodłach ale o 6 wielkich działach, 60 
tonna"h amunioyi i 180 wprawnych artyle- 
rzysfca* h niemieckich, którzy się ohcielj,, udać 
do Transvaalu.

Angielskie dzienniki kapstadzkie zape
wniają wedle depesz z Laurenzo Maręue .u, że 
pomimo wszelkich zaręozań Portugalii, oiągle 
przemycaną bywa przez zatokę Delagoa kon
trabanda wojenna, działa itp., a że ostatniemi 
czasy przemycono ośm wielkich dział i sze
snaście powózęk amanioyjnyoh.

W  Hamburgu zebrała się natychmiast 
wielka narada kupców i posiadaczy okrętów- 
Dyrektor wspomnianej linii Wórmann zape
wniał, że linia ta w niozem zgoła nie naru
szyła neutralności. Uchwalono udać się do 
ministerstwa spraw zagr. Wórmann został 
wezwany do Berlina i hr. Billów wystosował 
do Londynu bardzo poważną notę. Zdaniem 
rządu niemieokiego deoyzya nie zależy od 
wyroku trybunału dla grabieży ( Trisengerickt) 
w Dutbanie, tylko ma się do ozy niania 
wprost z rządem angięlakim i spodziewają ńę

Szale, pledy, chustki, kamasze damskie i dziecinne * M I K O Ł A J  L U D W IG
Lwów, plac Maryacki 8.
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w Berlinie, że rząd angielski z pewnością na 
prawi drobny błąd swoioh organów pod- 
raądnych.

Tymczasem nadeszła do Hamburga wia
domość, ie d. 26 grudnia takie przed zatoką 
Delagoa przyaresztowali inny prywatny pa
rowiec hamburski „Hans Wagner* oo jeszcze 
iiardziej spotęgowało irytaoyę Niemoów. Ale 
i w Ameryce są oburzeni z powodu przyare- 
sztowania przez Anglików jednego parowoa 
z mąką. Takie jeden duński okręt chcieli na 
Atlantyku przyaresztowaó Anglicy z powodu, 
ie wiózł amunicyę, ale musieli go wypuścić, 
gdy się okręt wykazał, ie jest wysłany przez 
rząd rosyjski i wiezie amunicyę dla krąio- 
wników rosyjskich, które się budują w Fila 
delfii (w Ameryce).

Anglicy widooznie szukają za kruczkiem, 
aby obsadzić zatokę Delagoa z powodu, ja
koby Portugalia nie przestrzegała naleiycie 
neutralności. Swoją drogą podnoszą się ró- 
ine kwestye z pola m rskiego prawa wojen
nego.

„Przepadł bez wieści".
(Bar. Griyota de Grandoourta).

Po obiedzie, .na którym znajdowałem się 
w towarzystwie mego kolegi Edmunda Ta
yerniera, przeszliśmy do salonu, gdzie poda
no herbatę na małyoh stolikach.

Towarzystwo rozbite na grupy, gwarzy
ło o tern i owem, podczas gdy uprzejma go
spodyni, pani de Bernoy, była wszędzie, 
przyozyniając się do ożywienia rozmowy, lub 
ratując zachwianą sytuaoyę. Nie ma bowiem 
nic kłoiotliwszego w salonie, jak chwila 
ciszy.

"W rogu gwarzyło kilku starych wojsko
wych. Z początku rozmowa obracała się o- 
koło rzeczy > ieżąoyoh, gdzie jednak armia 
zajmowała pierwsze miejsce, aż wreszoie ze
szła na ów „straszny roi* który w całej 
świeżości żyje dotąd w pamięci Franoyi.

Pomiędzy innemi kolega mój Tayernier, 
^opowiadał z niezwykłem zacięciem jeden z 

epizodów tej nieszczęsnej kampanii. Epizod 
ten utkwił w jego pamięoi, zostawiając w 
niej ślad niezatarty.

— Było to pod Bazeilles, gdzie garść 
piechoty miała sobie powierzoną obronę po- 
zycyi przed naoierająoym nieprzyjacielem.

Wstąpiłem do wojska na ochotnika i 
byłem wtedy prostym żołnierzem. Wyzna- 
ozono mnie właśnie do owego drobnego od
działu, który uważano z góry za straconą 
pikietę.

Dowodził nami porucznik, młody chło
pak, pełen odwagi, bohater niemal, za któ
rym gotowi byliśmy iść do piekła, tak nas 
umiał ożywić i rozpłomienić.

Nieprzyjaciel następował ooraz silniej...
Krąg słuohaozy ścisnął się koło Tayer- 

niera, poohłaniając jego słowa. On sam oży
wił się niezwykle. Policzki mu się zaczerwie
niły, oozy błyszczały, usta drżały.

— Wzgórek, na którym się znajdowa
liśmy, był tuż obok kościoła i panował nad 
całą okolioą. Osłony nie mieliśmy żadnej. 
Baterye też niemieckie za każdym strzałem 
zabierały nam ludzi.

— Zginęliśmy! — zawołał poruozmk — 
ale liczę na was zuohy! Pułkownik rozkazał 
mi utrzymać pozycyę i bronić jej do osta
tniej kropli krwi. Wszak spełnicie swój obo
wiązek ?

Ledwie to wymówił, gdy kula arma
tnia urwała mu nogę na wysokości biodra.

— Stać śmiało! i niech żyje Franoya! 
— zawołał pcruoznik, padając w objęcia żoł
nierza, który podbiegł, aby go podtrzymać.

I podczas gdy z nadludzkim wysiłkiem 
wydawał nam rozkazy, kierując ogniem ka
rabinowym, jakim odpowiadaliśmy nieprzy  ̂ .- 
oielowi, widzieliśmy jak zwolna gasł w na
szych oozaoh. Krew lała się z rany owiniętej 
na prędce chustką, napojoną troohą wody 
z manierek, a z nią ulatywało życie poru- 
oznika.

— Niech żyje Francy a! zawołał raz 
jesźoze, a potem zwracaj ąo się do mnie, za
wołał :

— Ghoę, żebyśoie mnie tutaj pochowali. 
Pamiętaj, Tayernier!...

To były ostatnie jego słowa.
^i -  Kilka spazmów konania wykrzywiło je
go twarz i rozchyliło oozy a gdy lufy na- 
szyoh karabinów dymiły, parząc nam ręoe od 
nieustannych wystrzałów, porucznik nasz wy
prężył się w ramionaoh podtrzymującego go 
żołnierza i oddał swą piękną duszę Bogu...

W  tej chwili opowiadania spostrzegłem 
'o jedna ze starszych dam w salonie, która 
dotąd trzymała się na uboczu, oparta smu
tnie o poręoz swego fotelu, zbliżyła się zwol
na i z ooraz żywszem zainteresowaniem za
czął słuchać opowiadania Tayerniera. Zre
sztą słuchała nietylko ona. Wszyscy z natę
żoną uwagą ohwytali słowa opowiadającego.

Ten zaś ciągnął dalej:
— Było nas już tylko dwóoh na wzgór 

ku, okrytym kurzawą dymu: ja i sierżant 
Gach et. Wtem przeleciał szrapnel i pękł po 
stronie kośoioła. Pozycyi nie można już było 
dłużej utrzymać. Nie mieliśmy już nabojów 
i gdy djrm zaczął opadać, usłyszeliśmy war
czenie bębnów w szeregach nieprzyjacielskich.
Za chwilę wezmą nas szturmem.

Chcieliśmy przedtem wypełnić jeszoze 
ostatnią wolę porucznika i pochować go tam, 
gdzie się tak mężnie bronił.

Właśnie rozmyślaliśmy nad sposobem, 
jak to uczynić, gdy nowy pękający gran&t 
ułatwił nam zadanie. Wyrył on mianowicie w 
ziemi głęboką jamę, która mogła wybornie 
posłużyć za grób dla żołnierza. Zanieśliśmy 
tam zwłoki porucznika i zasypali ziemią.

W  tej właśnie chwili za wzgórzem za
świeciły bagnety pruskie. Zanim zdążyliśmy 
ująć karabiny, byliśmy rozbrojeni, a Gaohet 
otrzymał ciężką ranę. Zostaliśmy jeńoami 
pruskimi.

Odesłano nas do Magdeburga, lecz w 
drodze udało nam się zbiedz.

wsze ową tylko fatalną notatkę: „przepadł
bez wieści*. A  kiedy zanudzałam różnyuL ge
nerałów i pułkowników ciągiem dopytywa
niem się, „co się mogło stać z moim synem?* 
— zaozęto się odwracać odemnie i wzruszać 
ramionami.

Moja pani,—mówiono—albo my wie
my, co się z nim stało? Może chodziło mu o 
własną skórę?... Powiadasz pani, że służył 
pierwotnie w marynarce? a więc może uznał, 
że mu dogodniej w Ameryce niż na plaou 
boju oko w oko z Prusakami... Łaskawa pa
ni, bywa tak ezasem, bywa niestety!...

Czy pojmiecie państwo, co się wtedy ze 
mną działo? Syna mego brano widooznie za 
dezertera, za tohórza, który zbiegł przed nie-

Ujęto nas i omal nie zostaliśmy roz-1 bezpieczeństwem!... I serce matki łamało się 
strzelani. Ominęło nas to wskutek późniejszej I pomiędzy nadzieją, że mogę zoba zyć mego 
amnestyi, jednakże z powodu cięższych wa-1 ukoohanego Janka, a groźbą hańby, jaka już
ranków więzienia Gaohet umarł z odnowio-1 zaozynała plamić jego pamięć. . . .  .  „  .   .   „
nyoh ran, ja zaś zapadłem ciężko na zdrowiu. -  Nie! -  powtarzałam sobie po tysiąc rżonyoh zasiadło trzech chłopców sklepo- tutu embryologioznego w Wied ur. Stało się

‘ . , T r . > • j  . •/ wyoh: 15 letni Apoloniusz Smagaoz, 16-letm fco skutkiem akoyi, wdrożonej przeciw Sohen-- me! Jan me mógł się dopuścić takiego w łbowi “

Cypryan Godebski, znakomity artysta- 
rzeźbiarz, przybył wraz z żoną do Lwowa.

Egzamin z rachunkowości złożyli w na 
miestnictwie pp: Ludwik Hełozyński i Ju
lian Szuohiewioz z Boleohowa, Jan Kunz z 
Bielska, Maryan Kuryłowioz z Tarnopola, 
Henryk Mayhirt-Sohwertheim z Brzeżan i 
panie Wanda Czermoka i Justyna Freundowa 
ze Lwowa.

koron. Zarwał przeważnie najbiedniejszy 
ludzi, którzy u niego składali grosz zaoszoz 
dzony. Setki tych nędzarzy żydowskich obi 
gają kantor bankruta.

Strajk górników styryjskich. Telegra
fują nam z Koeflaohu 4 b. m: z powodu za
powiedzianego pochodu demonstracyjnego 
strajkująoyoh zastanowiono także ruch w 
kopalniaoh Piberstein. Kierownik minister

Pogoda. Telegrafują nam 4 bm. Progno- stya rolniotwa wysłał do Koeflaohu radcę 
za wiedeńskiej oentralnej staoyi meteorologi- mini8teryalnego Zeohnera, który ma pośredni- 
cznej zapowiada na piątek dla całej Galioyi I ozyó między robotnikami a przedsiębiorcami, 
mgłę, dżdżyste i łagodne powietrze. I Strajk górników śląskich. Donoszą nam

Egzamlna kwalifikacyjne przed ok. ko- |z Morawskiej Ostrawy: Z powodu zmiany oza- 
misyą kwalifikacyjną dla nauozyoieli szkół 18U rozpoozęoia pracy, przez oo jednakże ozas 
ludowyoh posp. w Przemyślu rozpoozną się 15 I praoy nie został jrzedłużony, robotnicy w dwóoh 
lutego br. Podania należy wnosić za pośredni- I szybaoh kopalni ritkowiokiej zastanowili ro- 
otwem Bady szkolnej okręgowej najpóźniej I boty. Liozba strajkująoyoh przenosi 1000. 
do dnia 5 lutego do dyrekoyi komisyi egza- I rozszerzenie się strajku na inne szyby nie 
minaoyjnej w Przemyślu. |ma °°awy.

Nieletni przestępcy. Przykre zadanie Głośny profesor Schenk, który wsławił 
miał w ozwartek lwowski zwykły trybunał znaną teoryą o wpływaniu na płeć nowo- 
orzekający do rozstrzygnięcia. Na ławie oska- rodków, złożył wozoraj kierownictwo insty-

Gdy powróciłem do Franoyi, musiałem I razy - nie! Jan nie mógł się dopuścić 
uciekać, do Algieru i tylko dzięki błogosła-1 czynu! Nie mógł zdradzać ojczyzny, nie mógł 
wionemu tamtejszemu klimatowi odzyskałem I sprzeniewierzyć się obowiązkowi, który nau- 
zdrowie. Ba, ci Prusacy umieją więzić, nie I czyłsię szanować od dzieoiństwa. Syn żołnie- 
ma oo!... I rza nie mógł byó tchórzem. To szaleństwo,

Tayernier uśmiechnął się gorzko i rzekł I to bezozelność rzuoaó podobne podejrzenia. I 
jeszoze, pooiągająo ręką po czole. I znów stawała mi przed oozyma śmieró, a z

— I wiecie państwo ? Trzydzieśoi lat z I po za niej ukazywała się słodka mimo wszyst- 
gćrą upływa, a ja ten epizod mam, jak ży-l kiego nadzieja. Nic śmiałam włożyć nawet 
wy w pamięoi. Zdaje mi się, że widzę tegoIżałoby po synu, jak niegdyś nosiłam ją po 
dzielnego młodzieńca, jak z urwaną nogą,I ojcu,
ooiekająoy krwią i z płomieniem w gasnącem I Tu pani de Montgóly otarła zwilżone 
oku, woła tam na wzgórku: I oozy i ujmując lekko za rękę Tayernier a

— Nieoh żyje Franoya! I rzekła:
Biedny de Montgely! I — 1 dziś, po tylu latach, dzięki panu,
Ledwie Tayernier wymówił te ostatnie I odnajduję syna... Odnajduję go takim, jakim 

słowa, gdy tuż obok niego rozległ się okrzyk I go widziałam w ciężkich, trapiących snaoh. 
straszny, krótki i ktoś całym ciężarem upadł I j^ie, on „nie przepadł bez wieśoi* bo żyje w 
na posadzkę. I pańskiej pamięci i umiał jeszoze wywołać

Była to owa sędziwa dama, przysłuohu-1 płomień zapału w oozaoh tylu staryoh żoł- 
jąoa się opowiadaniu. I uierzy. Kiedym go opłakiwała w ukryciu, ła-

Zrobił się rumor w salonie. Pospieszono I mi^n się w sobie z bólem i obawą, mój Ja-
z pomocą, a najbardziej krzątała się gospo- nek 8paj tam cicho, pod kościółkiem w Ba-
dyni domu, cucąc i trzeźwiąc omdlałą. Zanie- Keilles, na polu chwały... 
pokojony był również i Tayernier, który nie I Łkanie wzruszyło jej mowę, przemogła
spodziewał się podobnego efektu swej smu-1 się jednak i rzekła z płomieniem w oozaoh
tnej opowieśoi. . i siłą w ; łosie

— Gdybym był wiedział... — powta-1 — pa iowie, sądzę, iż zechcecie stwier
rzał sobie. — ależ ta pani jest wielce wia-jdzić, gdy tego będzie potrzeba, iż syn mó, 
żliwą! I nie był dezerterem!

Omdlała dama otworzyła wreszoie oozy a  gdy starzy oficerowie skłaniali przed
i wzrokiem zaozęła szukaó Tayenuera, który I nią głowę z uszanowaniem, pani de Montgó- 
zbliżył się do niej pospiesznie. I iy zwróoiła się jeszoze rai do Tayerniera:

— Przepraszam panią — zaczął — że I — a  pan pokaże mi grób mego Janka, 
mimowoli. . .  lecz ona nie pozwoliła mu 
skonozyć.

Panie — rzekła błagalnie — jakieś 
pan nazwisko wymówił ?

— De Montgóly... — powtórzył zdziwio 
ny Tayernier.

— Jesteś pan tego pewny?

Donosimy czytelnikom naszym, że w oe- 
lu zapewnienia im znacznej obniżki ceny

firenumeracyj nej warszawskiego tygodnika 
iteraokiego i n u to w eg o , p. i.

— Ależ najpewniejszy. Nasz porucznik Echo muzyczne, literackie
był Jan de' Montgól /... I ' ’ ’ .

— Służył w pn ihocie ? 1 S i t y  8 tyC Z I10
Tak, pani, w drugim pułku pie- J weszijśmy w porozumienie z redakoyą tego 

ehoty. p sma, wskutek czego, poozynając już od 1.
Sędziwa dama wstrząsła zię nerwowo. grudnia r. b. abonenci Gazety Narodowej otrzy-
— A więc nie ma wątpliwości... To był mywać mogą „ECHO" na cenę

J — O pani! — bąkał Tayernier — wy-1 mles ^ iQie 6 0  O O l i t Ó W  miaaięoznie 
baoz, jeślim oi mimowoli zrobił przykrość,. , , . . .
odświeżając w pamięoi tak ciężką stratę. I bez wz« ^ d? na t0’ ozy b«dzie to abonament 

Pani de Montgóly uśmiechnęła się 
smutnie. I »Echo muzyczne, teatralne i artysty-

_ j  _  , czne* zamieszoza w części  l i t e r a c k i e -
~  Nie mam PaQU mo d0 ^ y bftozema “  belletrystykę, dramaty, komedye dla teatrów 

rzekła, biorąo Tayerniera za rękę owszem, amatorskich, krytykę muzyczną teatralną i 
winnam ci wdzięczność. O, bo pan nie wiesz malarsko-rzeźbiarską, wskazówki dla uozą-
— to oała historya. Smutna i straszna histo- I oyoh się muzyki, życiorysy wybitnych po- 
rya. Syn mój służył w pieohooie morskiej, I 8cftoi z zakresu sztuki z portretami,  w i-

w « .  » » . » . , fllwy* rota 1870
do drugiego pułku piechoty, aby się zmie I wiedzy j informacyj z dziedziny twórczości i 
rzyć z nieprzyjacielem. Buszył ze swym puł-1 wirtuozostwa artystycznego. W „Echu* współ- 
kiem na wschód, leoz miewałam od niego I pracują pierwsze pióra polskie w dziale in- 
stale wiadomośoi, potem jednak listy się ur- strukcyj muzycznyoh i zagraniczne. W dzia- 
wały. Zaniepokojona milczeniem, zaczęłam 1 1 kr0ni0e wiadomoici z 
zgłaszać się do ministerstwa wojny. Uprzej- „
ta  pr f l ,d ta  ars, Iow. .W y . J
bityoh 1 rannych, leoz nigdzie me znajdowali I ntwory ze wszystkich działów literatury forte- 
nazwiska mego syna. PooiesZano mni s i ja I pianowej, od taneoznego poczynając aż do kia- 
też pooieszałam się ciągle, że wreszoie nadej- syoznego kompozytorów polskich i zagranioz- 
dziejaka pewmejsza wiadomość od m e g o h y ^  ostatniej doby. Uklady ułatwione, opal-
syna, milczenie jednak trwało dalej. oowar.e 1 pięknie odbijane. W  kierownictwie
3 ’ _ J u- I działu pedagogiozno 1 sprawozdawozo-muzy-

Nareszoie było to właśnie, jak sobie I OZQego oraz nutowego przyjmuje główny udział 
teraz przypominam, po bitwie pod Bazeilles I prof. S t a n i s ł a w  Ni e wi ad oms ki .  Opróoz
— w biuletynaoh urzędowych w biurze ml-1 tortepianowyoh utworów „Echo" umieszeza 
nisteryum ukazało się nazwisko mego syna. I w dodatku nutowym śpiewy, pieśni, arye ope- 
Obok niogo B ^ o w r i . tabobk. Itao. . . :  ^  ,
„Przepadł bez wieśoi". W oozach mi się za- , !
mroczyło i zdawało mi się, że padnę tam na , " EclJ0 .wychodzi co sobotę, w Galioyi 

. J ~T . /*’ ^  ̂ . I zaś rozsyła się około wtorku. Abonenci otrzy-
miej sou trupem. Poczciwi starzy urzędmoy, my>Waó będą „Eeho* wprost z Warszawy pod 
którzy tyle matek mieli do pocieszenia i któ-1 opaskami według adresów, a odsyłanyoh do 
ryoh synowie ginęli także na plaou boju, I admimstraoyi Gasety Narodowej wraz z nale- 
starali się mnie uspokoić. -  Wytłómaczono wynósaąoą: 60 oentów na miesiąo,
mi więc, że notatka „przepadł bez wieśoi" | z ' °^‘ Qft rta ’ °
mieści w sobie tyle przynajmniej pooieszają 
cego, iż syna mego nie znaleziono ani pomię
dzy trapami na plaou boju, ani pomiędzy I K R O N I K A .
rannymi. I

— Oo się więo z nim stać mogło? I Ltoów d. 4 Stycznia.
-  Może się dostał do niewoli -  odpo- . . Obywatelstwa honorowe. Na zasadzie. j  ^  | jednogłośnej uohwały rady miejskiej z dnia

wiadano mi wteay.  ̂ I 29 grudnia 1899 r. otrzymali honorowe oby-
Ach tak! może się dostał do niewoli. Ta I watelstwo Źywoa: Władysław hr, Zamoyski 

myśl pocieszała mnie i ożywiała ozas. długi, I z Zakopanego, Herman baron Czecz z Kóz 
ale minęło oblężenie Paryża, minęły straszn i Baltazar Bogucki inżynier z Krakowa.
dnia komuny, wraoali jeńoy z Prus, a mój syn I _ Prezenta. Probostwo regiae collaiionit w 

.  | Podgórzu namiestnictwo nadało ks. Antonie-
nie wraca . . . .  I mQ Gruszeokiemu, proboszczowi Podstolic.

Znów zaozęłam nawiedzać biura wojsko-1 0 Bolesławie Prusie dochodzi wieść
we. Robiono rekwizycye, leoz znajdowano za-1 z Warszawy, że oiężko zachorował.

Kazimierz Górecki i 18 letni Franciszek Pe- kowi przez kolegium profesorów. Kolegium 
ter, szysoy zatrudnieni dawniej w sklepie to wytoozyło dr. Sohenkowi w ubiegłym ro- 
p. Melcherta, jako oskarżeni o szereg d ro -l^ Q śledztwo dysoyplinarne, którego wynikiem 
bniejszyoh kradzieży popełnionyoh w sklepie I było udzielenie mu publioznej nagany przed 
swego pracodawcy. Głównym motorem był joałym senatem. Nie zadawalająo się tern ko
naj starszy Peter, który młodszyoh kolegów I legium profesorów doniosło ministerstwu o- 
nakłaniał naprzód do zabierania towarów nie-1 światy, że nie ohoe dłużej w gronie swoim 
zamkniętyoh jak kawy, cukru, bombonów, I Schenka znosić i żąda spensyonowania go. 
czekolady, a później zaś zainioyował w p i-I Akt ten leżał przez ozas dłuższy w minister- 
wnioy libaoye z koniakami, winami miodem Istwia oświaty niezałatwiony i dopiero były 
albo też rozdawał te napitki kolegom. W koń- I kierownik ministerstwa dr. Hartei zajął się 
ou również za namową Petera dobyli się I nim troskliwiej i poradził Schenhowi, aby 
pewnej niedzieli wszysoy trzej do sklepu, Jssm „ze względu na swe zdrowie* podał się 
troohę łupów zabrali stamtąd zaraz, a nadto I Jo dymisyi. Bównooześnie dano mu urlop na 
Peter zamówił obu swyoh towarzyszy na I ozas nieograniozony. Sohenk dotyohozas nie 
noo. Dwaj młodsi nie stawili się, a spostrze- I wniósł jeszoze prośby o emeryturę, złożył 
żono tylko przed 10 wieozorem wychodząoe- I tylko dyrekcyę zakładu embryologioznego. 
go ze sklepu z pakunkami Petera, który też Walka przeciwko „narzędziom tortur"
wtedy wziął i 22 ot. Oskarżeni, którzy się I prowadzoną jest obeonie w całym świeoie 
zaohowywali podozas rozprawy dość oboję- Iz wielką energią. Rodaozka nasza ptnrm T y. 
tnie, do winy się przyznali w zupełnośoi. I hoka zdająo w tym ozasie egzamin na dokto- 
Trybunał zasądził Petera na 2 miesiąoe cięż-1 rat przed paryskim fakultetem medyoznjrm, 
kiego więzienia z po«tem a Góreckiego i Sma- I poświęciła rozprawę jednemu z takioh narzę- 
gaoza na miesiąo zwykłego więzienia. Idzi tortur — gorsetowi. Panna Tylicka dowo-

Wynalazkl polskie. Na środowem zebra- I Jzb śe gorset jest w najwyższym stopniu 
niu w lwowskiem towarzystwie politeohnioz-1 szkodliwy; uciska i wtłaoza sześć ostatnioh 
nem mówił p. Leon Wierzbicki „O nowym I żeber, sprawia zaburzenia w oddychaniu, krą- 
sposobie mierzenia wysokości i odległości w lżeniu krwi i trawieniu, dyformuje wątrohę 
polu*. Żmudny sposób mierzenia w polu za I i kolumnę pacierzową, rozwija anemię, wre- 
pomocą tyczek, uprościł prelegent przez u- |8Zoie sprzyja histeryi. Panna Tylioka pragnie 
zbrojenie zwykłego „teodolitu* lusterkiem. I zastąpić ten zabójczy przyrząd toaletowy gor- 
Zebranie zamknął prezes towarzystwa prof. I seoikiem płóoiennym, zastosowanym do figury, 
Fiedler twierdzeniem, iż nadeszła dla poi-1898a) 4°ym tylko do pasa, zapinanym z przo- 
skioh techników era, w której nietylko starsi, IJQ Ba gupiki i zaopatrzonym tylko w dwa 
ale i młodsi technicy przysporzą sławy imię-1 fiszbiny po bokaoh.
niowi polskiemu wielu oennymi wynalazkami. I Walka przeoiwko gorsetowi ujawniła się
Z szeregu tyoh wynalazków wym ienił: 1) ma- D w warszawskiem towarzystwie hygienioznem, 
szynę do składania i rozrzuoania ozoionek I gdzie niedawno dr. Barszozewski nietylko wy- 
drakarskioh sekretarza politechniki lwowskiej I tknął te wszystkie wady gorsetn, na które

E, Kazimierza Rosinkiewioza 2) pomysł p. I wzkazała i panna Tylioka, ale nadto pokazy- 
epszego 00 do sygnalizaoyi kolejowej, pró- I Wftl zdjloia róntgenowskie kobiet noszących 

bowany już obecnie z pomyślnym rezultatem Igoraety. Naoczni świadkowie tej demoastraoyi 
na Węgrzeoh 3) akumulator elektryczny wy- I mówią, że aż się zimno robiło patrząo na te 
nalazku dr. Zdzisława Staneokiego, sześć ra- I kaleki z podwiniętemi żebrami, podniesioną 
zy silniejszy od znanych dotąd akumulato-1 wątrobą, przewróconym żołądkiem i wysunię- 
rów, a wreszeie 4) przyrząd do sumowania I tym niepomiernie naprzód brznohem... Kto 
pomysłu p. Wierzbickiego, dozwalaj ąoy sumo-1 °k°e nabraó wstrętu do płoi słabej, nieohaj 
wać kolosalne kolumny bez omyłki. I zobaozy fotografię jednej z jej przedstawioie-

Eeho sprawy Goldsterna I Lfiweuherza. lek> goiotącego gorseta.
Dnia 15 b. m. odbędzie się we L  -owie przed L ,  0fcóz odkrywa się bardzo wdzięczne po e 
zwykłym trybunałem or. eka.ąoym rozprawa dla pomysłowości naszyoh krawoó i kra* 
karna Jackowskiego za wniesioną do sądu|?z^ . . e°baJ w ^Jśl nawoływań .^karz 
podozas rozprawy Goldsterna i Lówenherza 11 kygtaniistó^w wezm^ się energicznie do zre 
imieniem poszkodowany oh subsydyarkę I *ormowania dzisiejszej mody ubrań kobieoyob,

Nowe roU  ^ d ów  prayslcglioh rozpo niechaJL ob utruó j;  kt(S ?by nie p,nł har'  
ozną się we Lwowfe 24 bm. Pierwszą sprawą . J laoze« ° .  k«-
sądzoną będzie sprawa kupca lwowskiego P ^  ^  b“  ^jmmejszego
Jana Muszyńskiego o obrazę czci pp. Trzoiń g  “  y * mode1!-skieiro i Isakowioza zagranicznych, wiedeńskich.lub paryskich, albo

. czekać aż na pomysł nadsekwański.
Z komitetu pomnika tticklewicza. Po

siedzenie pełnego komitetu budowy pomnika I
Mickiewioza we Lwowie zwołane zostało r Ogólny dochód a wystawy szkiców i
poniedziałek 8 b. m. godzinę 5 popołudniu bazaru gwiazdkowego wynosił 641 zł., z tego 
do uniwersyteckiego zakładu chemicznego guma 236 zł. przypadła artystom, których 
(ul. Długosza 1. 6 1 p j I obrazy zostały sprzedane, ozy też rozlosowa

wszy soy ozłonkowie komitetu, ohoóby ne, 200 zł. Tow. św. Salomei za obrazy na 
nawet przypadkowo który z nich osobnego ten oel darowane i z dochodu bazaru — re- 
zaproszema nie otrzymał, proszeni są o pun- 8Zt , w kwooie 106 zł. użyto na pakryoie 
ktualne przybycie na wspomniane posiedze-1 kosztów. Pozostały jednak jeszoze niepokry- 
nie, jest ono bowiem dla sprawy pomnika de- te wydatki jak: transporl obrazów, sprawie- 
oydująoem. I nie ram, gdyż wiele prao nadesłali artyśoi

Redut w teatrze lwowskim w tym roku I nieoprawionyoh, nie mając na to funduszów, 
nie będzie. Po zeszłorooznej opinii arohitekty Ia *e zzozupłego dochodu nie ohoiał komitet 
Zawiejskiego, wydanej co do niebezpieozeń- I ściągać tej sumy, dlatego korzystająo z ofia- 
stwa odbywania redut nawet w wiedeńskiej I ry P- Szemelowskiej, która raozyła odstąpić 
operze nadwornej i odwołania skutkiem tego I sa ê w domu swoim przy ul. 3 maja 1. 2, po- 
drugiej zapowiedzianej tam reduty — postu- I stanowiono przedłużyć wystawę. Jest ona o- 
nowił namiestnik nie pozwolić już na u- Itwartą codziennie od godz. 11 do 2 za wstę- 
rządzenie reduty w gmachu skarbkowskim. I Pam 15 ot. Liczymy, że publiczność nasza 

Wszystkie palec u lewej ręki urwały w Ze°hf  P°Prze<5 usiłowenia komitetu licznie 
środę popołudniu tryby maslyny młyński^ zwiedzaJ%°. wystawę 1 zasi 1 szczupłą kasę 
na Wólce 18 letniemu7 parobkowi Jakóbow te“  ba d̂zieJ- źe wyf awa J** rzecmywiście 
Masłowskiemu, którego pogotowie ratunkowe 11at: *• . ■% fcaf  rzeczy prawdziwie 
po założeniu mu piirwszlgo opatrunku od- " t y 8̂ 0™ 6. «kioe malowane z wielkim ta- 
wiozło do szpitala powszechnego. lentem, prace młodych artystów, któV y po

u — * , . większej częśoi znajdują się na studyach za
Dezertera, plutonowego 12 batalionu Igranioą w najtrudniejszych materyalnych 

strzelców, Józefa Oziżeka, który zbiegł w śro- I warunkach. Wszelkich informacyj w sprawie 
dę popołudniu z gmaohu lwowskiej komendy. Zftkupna obrazów lub losów udziela się na 
korpuśnej w ubrau 1 oywilnem, poszukują wystaw e od godziny 12 do godziny 1. Wielu 
władze wojskowe. artystów potrzebujących grosza zniżyło jei

Lwowski tramwaj elektryczny. W  ubie- I szoze i tak bajecznie niskie ceny za praoe 
głym roku przejeohało ogółem koleją elek-lswoje. Końoząo powyższe sprawozdanie skłe- 
tryczną osób 4,655.328. Z tego przypadło na I dam imieniem komitetu najgorętsze podzię- 
I klasę 2,040.020, na II klasę 2,515.308. Frek I kowanie p. prezydentowi Małaohowskiemu za 

i^°kn ^  wynosiła ogółem osób I łaskawe udzielenie sal szkoły Miokiewioza, p. 
^,347.485. Doohód ze sprzedaży biletów jazdy I dyrektorowi Ligęzie i malarzom artystom 
wynosił w 1899 r. 454.903 koron 86 gr. a w I Reiznerowi i Harasimowiczowi za wszelkie 
lorównaniu z rokiem 1898 podniósł się o I możliwe ułatwienia i pomoc w urządzeniu 
.7,434 kor. 84 gr. I wystawy a pani Szemelowskiej za łaskawe,

Na ostatnie niżnlowskle wybory gmin- bezinteresowne odstąpienie sali w swoim do-, 
ne wniósł do namiestnictwa zażalenio Wesyl I mPł w ońou wszystkim, którzy w jakikol- 
luoznej. Namiestniotwo nie uwzględniło za-1 wiek sposób raozyli nam pomódz. Jadwiga 

iialenia, trybunał administracyjny natomiast I Papara, przewodniożąoa komitetu, 
na onegdajszej rozprawie, na której namiest- Szereg zabaw z tańcami w tegoiooznym 
nictwa bronił sekretarz ministeryalny dr. De- karnawale rozpooznie wieczór urządzony sta- 
oykiewioz, a Kuozneja dr. Kornfeld — przy- raniem towarzystwa Bratniej pomooy sTuoha- 
znał słuszność zażaleniu. I ozów wszeohnioy lwowskiej dnia 17 styoznia

Kot zagryzł dzleeko. W  Cewko wie pod I b. r. w salach Kasyna miejskiego, 
anowem włośoianka Katarzyna Mrów- W „Gwfeźdzle* lwowskiej będzie w so- 

ozyna spała z ozterotygodmowem swem dzie- botę 6 bm w wielkiej 8ftli piJerw*Zy karna.
okiem na piecu. Podczas snu matki kot do wałowy wieczorek z tańcami*. Początek o g. 
mowy zadusił dziecko 1 wygryzł mu prawie |8 . Zaproszenia nabyć można w biurze „G w ii- 
całą twarzyczkę. zdy* na ul. Franciszkańskiej 1. 7. Pierwszy

Bankructwo wekslowe. Wekslarz tamo- I wieczorek maskowy zapowiedziany jest na 
polski SohWarzmann zbankrutował na 72 000 113 bm.

Nowości na zimę z konfekcyi damskiej min MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5 Stycznia 190®. Nr. 5.

Koncert p. H. Krzyżanowskiej z Pary
ża odbędzie się, jak już donosiliśmy, w nie
dzielę 7 bm. o godz. 8 wieczorem w sali „Do 
mu Narodnego" z następującym programem: 
1. H. Krzyżanowska 2-ga Sonata (F-moll) Al
legro Andante Scherzo Finale. 2. Fr. Chopin 
Śpiew grobowy, H. Krzyżanowska a) Menuet 
b) Romanoe, 3. Fr. Chopin Andante pośmiert • 
ny a) Mazurek, b) Dumka, o) Krakowiak, 4. 
a) Suitę, b) Serce Kobiety (feuillet d’album), 
o) Chór Pielgrzymów z Tannhkusera R. W  i  
gner.

Fotele w pierwszych rzędach po 5 zlr. 
w dalszych 3 zlr. krzesła w pierwszych rzę
dach po 2 zlr, 60 ct. w dalszych po 2 zlr. 
wstęp na salę 1 zlr. do nabycia w księgarni 
Gubrynowicza i Sohmidta a w sobotę i w nie
dzielę w oukierni Bienieckiego.

Wspólny opłatek urządza lwowskie to
warzystwo strzeleckie w własnej swojej sali 
6 bm. o 7 wieczorem.

Jew-
Kalendarz.
W  piątek 6 Btycznia Telesfora 

henyi f
Wschód słońca d. 6 stycznia o godzinie 

7 min. 58, zachód o godz. 4 min. 14.
W  sobotę d. 6 stycznia Trzech Króli — 

Rożdestwo Chrysta.
Wschód słońca d. 6 stycznia o godzinie 

7 min. 68, zachód o godz 4 min. 16.

Od Administracyi.
Prosimy uprzejmie o wczesne odnowie

nie prenumeraty.
Dalszy ciąg powieści „Z  z a z d r o ś c i "  

drukować będziemy na czwartej stronicy na
szego pisma a na pierwszej zaczniemy od 
N. Roku pomieszczać powieść oryginalną, 
polską pani Maryi Kazeckiej pod napisem: 
„ K a m i e n i ę  p r o b i e r c z e " .

Szumnych zapowiedzi nie czynimy, o zy
skanie popularności ze szkodą spraw krajo
wych i społecznych me idziemy w zawody 
z tymi, którzy wywieszając jako sztandar 
dobro narodu, przedewszystkiem w interesie 
własnym lub poszczególnej kliki politycznej 
działają — a zapewnić tylko możemy, iż jak 
przez lat 39 naszego istnienia: wiara i ojczy
zna były naszą przewodnią myślą, tak i w 
rozpoczynającym się 40 roku istnienia Oaaety 
Narodowej, ta sama przewodnia idea nami 
kierować będzie.

Zbytecznem dodawać, że staranie nasze 
aby czytelnicy naBi i w przyszłości byli za
wsze jak najwez śniej a dobrze poinformo
wani o wszystkich sprawach, mogących ogół 
dotyozyó, nie tylko nie osłabnie, ale w miarę 
możności coraz bardziej zwiększać się będzie

Sztuki piękne.
Z teatru. Sądząc po repertuarzu teatru 

naszego w ostatnich czasach, zdawaćby się 
mogło widzowi, że dowcip cały komedyopi- 
sarzy zredukował się wyłącznie do tematów 
z teściami i świekrami. Blumenthal i Kadel- 
burg uraczyli nas niedawno „miłym" teściem, 
wozeraj znowu franouska spółka Carró i Bil- 
haud kazała podziwiać swe koncepty na temat 
świekry! Miłym tym osobnikiem rodzaju ż ń- 
skiego jest tu pani Layerdier, prawdziwy bicz 
i dla syna i dla synowej Marty i dla swego 
męża. Nienawidzi synowej, stawia na nią pu 
łapki, chce ją złapać na zdradzie męża a w za
stawionej pułapoe znajduje... własnego męża.

Jest to sobie tak jednem słowem nic 
nadzwyczajnego ani zbyt dowcipnego, ani 
zabawnego. Mogłaby sytnacyę ratować gra, 
ta jednak tym razem była też wcale nie
szczególną, znać było osobliwie niedokładne 
opanowanie i wyuczenie się ról, wskutek cze 
go oałośó szła w zbyt wolnem tempie. Głó
wne role kobiece odegrały poprawnie panie 
Ciohocka, Zapolska i Czaplińska — męskie 
pp. Fiszer, Walewski i Wostrowski.

Dr. Eug. B
tteperioar teatru kr. Skarbka.
W  piątek po raz 2 „Synowa" kom. w 3 

akt. pp. Carrego i Bilhauda.
W sobotę po południu o godz. pół do 4 

„Małka Sćhwarzenkopf" sztuka ze śpiewami 
w 6 akt. Gabryeli Zapolskiej.

W sobotę wieczorem o pół do 8 (wzno
wienie) „Baron cygański" opera komiczna 
w 8 aktach Jana Straussa z p. Orzelskim 
w roli Barinkaya i panną Askenassówną w 
roli Saffi.

W  niedzielę po południu o godz. pół do 
4 „Palestrant" opera kom. w 4 akt. Millockera 
z p. Orzelskim w roli tytułowej.

W  niedzielę wieczorem o pół do 8 „Król 
Lear" tragedya w 6 akt. Szekspira z p. Za
wadzkim w roli tytułowej.

W poniedziałek po raz 20 „Cyrano de 
Bergerac" komedya romantyczna w 6 aktach 
Edm. Rostanda z p. Chmielińskim w roli ty 
tułowej .

Od dnia 1 stycznia 1900 roku kasa tea 
tralna liozy pieniądze na walutę koronową.

Sezon operowy rozpocznie się z dniem 
9 b. m. operą Moniuszki , Straszny dwór" w 
którym wystąpią p p : Aleksander Myszuga,
Julian Jeromin i Józef Szymański. Wszyscy 
ci wymienieni artyści już przybyli do Lwo
wa — jak również panna Wanda Radkiewi- 
ozówna. Pani Teresa Arklowa, która w osta
tnich czasach występowała w Lizbonie, przy
będzie do Lwowa w przyszły poniedziałek, 
Z  nowych oper wystawiony będzie „Otello" 
Yerdiego, z dawnych „Goplana" z panią Ar- 
klową jako Balladyną i p. Myszugą jako Kir- 
korem.

* „Nego" nowele Daniłowskiego. „No
go* Gustawa Daniłowskiego to dzieło na- 
wskroś modernistyczne. Po przeczytaniu od
czuwamy ogromne znużenie i zmęczenie, bo 
każda niemal nowela ma koloryt ponury i 
ciemny i przebijać się trzeba przez istny 
gąszcz ciężkich refleksyi. Niemniej przeto 
czytelnik wdzięczny jest autorowi za tyle 
wyrafinowanych ooprawda, lecz wysoce este
tycznych wrażeń. W siedmiu nowelach, ob
jętych tytułem noweli pierwszej, obrabia 
autor starą tezę, że zaprzeczyć (nega^e) trze- \ 
ba, jakoby szczęście mogło być trwałe. W  i 
pierwszej noweli „Nego" chce nas p. Dani-1

łowski rozczulić dla losów „mamusinego syn
ka*, który przepada w egzaminie, bo nie 
umie konjugowaó „nego". — „Chudy pan" 
jest powieścią tak rozwichrzoną, źe streszczać 
je j krótko niepodobna -  Z „Bajki arabskiej" 
dowiadujemy się o miłości śpiewaka Stona 
ku pięknej Widzę, która go w końcn oorzuca 
a śpiewakowi seroe pęka. Kanwa tej bajki 
niezmiernie barona. „Pociąg", to fotografia 
pełna gr- zy : pociąg z dziećmi majówkowi-
ozami wraca bez konduktora; w ostatniej 
chwili wstrzymuje go za pomocą szalonego 
skoku pewien prosty dzielny człowiek. „ Wi 
gilia" rzecz mes'rończt3nie smutna; matka o- 
czekuje napróżno na zapowiedziany przyjazd 
jedynaka na wigilię; opis starań tej matki 
ubogiej, żeby wigilia wypadła najwspanialej, 
porusza do głębi. „Wesoły pasażer" — fan- 
tazya wieloe zgryźliwa.

* Pisma Ignac. Dąbrowskiego: „Śmierć" 
i  „Felka". „Śmierć" jak się już z tytułu do
myśleć można — nie bardzo nadaje się do 
czytania dla ludzi nerwowych. W  książce 
Dąbrowskiego młody suchotnik opisuje pół 
trzecio miesięczne swoje męczarnie aż niemal 
do chwili zgonu, przeplatając je  refleksyami 
o śmierci i opisami otoczenia i codziennego 
trybu życia swego. Suchotnik ten jest poetą 
z usposobienia, a najdobitniej maluje się je 
go charakter w opisie ostatniej spowiedzi 
św .: Kapłan powiedział: „mój synu!" A ja
płakać zacząłem i strasznie płakałem... A po
tem mówiłem wszystko... Skarżyłem się na 
życie moje całe, — na nędzę, jaką cierpia
łem, — na głód, co mi dokuczał nieraz — 
na siebie, żem życie zmarnował... A on mię 
w głowę całował i mówił, że mi wszystko 
wybaczonem będzie, bom się tutaj namę
czył... Sam mu wyznałem moją niewiar^. On 
mi Chrystusa wskazał na krzyżu i pytał, czy 
go kocham w tej ohwili. Tak — odpowie
działem — bo cierpiał tyle..." A jakie ner
wowe miotanie się wcieliło się w wykrzyk: 
Pojmuję, co to jest nie źyó, — ale co to jest 
umrzeć — nie rozumiem. Nieżycie jest to ne- 
gacya, antyteza życia, jest to istotnie minus 
życia, lecz czem jest ta reszta, otrzymana z 
odjemnej ? Ostatecznie wyznaję, że nie 
śmierci się boi, lecz „tej otchłani, gdzie i 
chłodno i czarno i nie ma nadziei".

Najtrudniejszy tedy problemat na świe- 
oie kazał autor rozbierać nie spokojnemu fi
lozofowi, lecz nerwowemu a pełnemu intuicyi 
genialnej — poecie!

P. Jędrzej Niemojewski w przedmowie 
do dzieł Dąbrowskiego mówi z gryzącą iro
nią:  „Owe Felki z magazynu są niejako na
czyniami, w których musi się przysłowiowo 
wyszumieó młode piwo kawalerskie, by po 
tern dało możność jakiej Felce z pierwszego 
piętra spełnić misyę kapłaństwa macierzyń
skiego przy świętem ognisku rodzinnem". U- 
waga sama w sobie trafna, wywnioskować 
je j jednakże bezpośrednio z „Felki" niepodo
bna. Ten „pan w futrze z bobrowym kołnie
rzem, odprowadzający Felkę do iomu i to
warzyszący je j na spaceraoh, zdaje się da 
wno „wyszumiał", jest zbyt zblazowanym, 
wygląda na takiego, któremu już się nie 
chce uwodzić pierwszej lepszej z brzega 
szwaczki. Promenuje on z dziewczyną po 
Krakowskiem Przedmieściu, bo ludzie oglą
dają się z podziwem ua arcyzgrabną figurkę 
Felki, co pochlebia próżności „p. Kazimierza". 
Magazynierka jest dla niego po prostu 
kwiatkiem, który przypina sobie co wieczór 
do klapy surduta.

Że taka Felka łudzi s;ebie, iż p. Kazi
mierz żywi względem niej matrymonialne 
zamiary, to uwzględniająo cały zarys stu- 
dyum, złożyć trzeba na karb jej tragicznej 
naiwności i potwornej ograniczoności, która 
przejawia się niekiedy w takiem utrapieniu, 
że czytelnik skłonny jest widzieć w Felce 
łagodną idyotkę. Najwypukłejszą obok tytu
łowej postaci i powiedzmy zaraz naj wstrę 
tniejszą figurą w książce jest p. Skrodzka. 
Daje ona szwaczce stół i stanoyę i wyzysku
je  dziewczynę niemiłosiernie, a w końcu do
prowadza do tego, że p. Kazimierz oświad
cza się je j oóroe. Ta p. Skrodzka, to istny 
pająk i pijawka i sprawa wyzysku przez ta
kie osoby właśnie najsilniej zaakcentowaną 
została przez autora, zasłaniając często sto
sunek Felki do p. Kazimierza. Listy Felki do 
matki (z których składa się książka) robią 
wrażenie, jakby przepisane zostały z orygi 
nałn, a charakter „zabitej" szwaczki sportre- 
towany z drobiazgową ścisłością. Trudno je 
dnak uwisrzyó p. Niemojewskiemu, gdy twier
dzi, że Felka podobała się bardziej naszym 
mężczyznom niż kobietom. Głębokie to stn- 
dyum podobać się nikomu nie może, bo fakt, 
że istoty o takim płazim mózgu, jak Felka, 
należą do społeczeństwa ludzkiego, zbyt upo
karza i przygnębia. Ale interesować musi 
„Felka" każdego.

(Tel. „Gai. Nar".)

Wiedeń d. 4 stycznia.
W Budapeszcie była między zastępcami 

rządu austryackiego i węgierskiego konfe- 
reneya w sprawie czynności przygotowaw
czych do nowej austro-węgierski ej taryfy 
oelnej, przyozem ułcżono się, źe oba rządy 
mają w krótkim czasie przystąpić do zgro
madzenia potrzebuych materyałów oraz do 
zaciągnięcia opinii od korporacyi ekonomi 
cznych i stowarzyszeń zawodowych.

Wiedeń d. 4 stycznia.
Neues Wien. Tagbluit nazywa zupełnie 

bezpodstawnem doniesienie jednego z dzien
ników węgierskich o rzekomem podwyższeniu 
kontyngientu rekruta i stanu prezenoyjnego 
armii. Prawdą jest tylko to, źe koła decydu
jące myślą podobną się zajmują, albowiem 
Austro-Węgry stoją co się tyczy siły zbroj
nej poza innemi mocarstwami. Myśl ta nie 
przybrała dotychczas formy wyraźniejszej — 
toteż przedwczesnymi są senztcyjne wiado
mości, którym brak faktycznego gruntu.

Wiedeń 4 stycznia.
Niedzielna Sonn u Montags Ztg. doniósł, 

jakoby do Krakowa na posiedzenie miało zo
stać zwołane wiedeńskie Koło polskie dis o- 
brad nad sytuacyą polityczną, a obecnie N. I r .  
X}resse donosi ze Lwowa, jakoby taka konfe-

reneya ale jeszcze szersza, bo mająca objąć 
także wszystkich polskich posłów sejmowych 
a i tych raiohsi atowyoh, którzy do Koła nie 
należą, miała w styczniu zebrać się we Lwo 
wie. W tutejszych polskich kołach parlamen
tarnych nio o tego rodzaju konferencyi nie 
wiadomo i trudno zrozumieć, jaką w obecnęj 
prowizorycznej sytuacyi mogłaby powziąć 
uohwa ę, skoro, jak wiadomo, parlament nie 
wpływa nawet na skład gabinetu.

W l, '*"- 4 stycznia.
Arcyksiążę Otton ud’ wczoraj au

dyencyj. Między innymi przyjął arcyksiążę 
kierowników ministerstwa rolnictwa, skarbu, 
oświaty i sprawiedliwości.

Wiedeń 4 stycznia.
Wczoraj wieczorem przybyli tu mini

strowie węgierscy Szell i Fejervary.
Budapeszt 4 stycznia.

KomiBya finansowa sejmn węgierskiego 
uchwaliła wczoraj preliminarz ministerstwa 
wyznań i oświaty. W  toku dyskusyi oświad
czył minister wyznań i oświaty źe byłoby 
wielkim błędem gdyby w szkołach nie u- 
czono obcych języków, ale mimo to Węgry 
nie porzucą dotychczasowej swej polityki na
rodowej, bo zgodna jest z ustawami i rząi  ̂
występować będzie jak najenergiczniej wszę
dzie tam, gdzie się pojawią jakiekolwiek wro
gie państwu teadńncye. Co się tyczy sskół 
rumuńskich w Kronsztadzie to w najbliższym 
już czasie kwestya tych szkół będzie zała
twioną tak jak tego wymagaią interesy 
W ęgier.

Wiedeń 4 stycznia.
Neues W. Tagblatt w artykule wstępnym 

potwierdza pogłoskę, że dr. Koerber stanie 
wkrótce na czele gabinetu urzędniczego, któ
rego zadaniem będzie przygotować grunt do 
uohwalenia wielu pilnych ustaw przez radę 
państwa.

Wiedeń d. 4 stycznia.
W komisy i budżetowej węgierskiej dele- 

gacyi rozpoczęto dziś dyskusyę nad budże
tem wojskowym. Referent przedstawił preli
minarz i prosił o jego przyjęcie.

Telegramy i telefonematy
W iedeń 4 stycznia.

Cesarz kazał wyrazić ambasadorowi 
niemieckiemu księciu Eulenburgowi naj
serdeczniejsze gratulacye z powodu nada
nia mu tytułu książęcego

Wiedeń 4 stycznia.
Arcyksiężna Elżbieta, matka królowej 

rejentki hiszpańskiej, wyjechała w lutym 
na 4-tygodniowy pobyt do Madrytu.

Tryeet 4 stycznia.
Parowiec Lloyda „Berenice" na któ

rym zdarzyły sic niedawno dwa wypadki 
dżumy, otrzymał po 84 dniowej kwaran
tannie t. zw. „libera p^atica" tj. uwolnio
nym został wraz z załogą od kwaran*anny.

lielgrad 4 stycznia.
Dotychczasowy minister budowli pu

blicznych Atanaczkowić został zamiano
wany ministrem wojny.

We wsi Medwediach zamordowali nie
znani sprawcy deputowanego Jana Kon- 
stantynowicia.

Ty flis 4 stycznia.
W 10 wsiach nawiedzionych onegdaj 

trzęsieniem ziemi przeszło połowa wszyst
kich domów została doszczętnie zniszczo
ną. Słychać, że około 500 ludzi straciło 
życie. Wysłane do tych wsi wojsko, nio
sąc ratunek nieszczęśliwym, pracuje dniem 
i nocą. Przybył też gubernator i kolumna 
sanitarna z lazaretem

Pnryż 4 stycznia.
Trybunał stanu uznał 136 głosami 

przeciw 37 Derouleda winnym i przyznał 
mu okoliczności łagodzące, uwolnił zaś 
Dubuca i Barilliera a Lursa'ucesa zasą
dził in contumatiam.

P « r y ż  4 stycznia.
Trybunał stanu uznał Guerina win

nym współudziału w spisku, szkalowania 
i obrazyJJ agelitów policyjnych i przyznał 
mu okoliczności łagodzące, natomiast zaś 
zaprzeczył winie zamachu morderczego. 
Następne posiedzenie trybunału dzisiaj.

N ow y Jork 4 stycznia.
Gkręt „ce^ąrz Wilhelm Wielki* zabie

ra 150.000 dolarów do Europy.
Lisbonn 4 stycznia.

W izbie wyższej kortezów minister 
spraw zagranicznych odpowiedział na in- 
terpelacyę, jakie rząd zajmie stanowisko 
w zawikłaniach południowo-afrykańskich. 
Oświadczył, że Portugalia wprawdzie nie 
zastrzegła sobie neutralności, jednakże ża
dnej ze stron walczących nie udzieli swe
go poparcia, a nie ma powodu wątpić o 
lojalności Anglii w sprawie zatoki De- 
lagoa.

Konstantynopol 4 stycznia
Sfery kompetentne zapewniają, że rząd 

turecki nie stawiał żadnych warunków w 
sprawie powrotu do Turcyi Mahmuda ba
szy. Przeciwnie warunki te postawione 
zostały przez Mahmuda baszę, a jak się 
zdaje sułtan na nie nie da żadnej odpo
wiedzi.

Anglia i Transva.il.
(Tel. „Ge*. Nar.")

Londyn 4 stycznia.
Jak donoszą z Nauw-Portu 2 bm. na 

wzgórzach pod Colesbergiem stoczono za
ciętą utarczkę. Boerzy po gwałtownym o- 
porze zwolna się cofnęli a wojska angiel
skie zatrzymały stanowiska dominujące 
nad miastem.

Jak donoszą z Frera, zbiegły z obozu 
Boerów krajowiec zawiadomił Anglików, że 
Boerzy w Springfieldzie zbudowali szaniec, 
który uzbroili ciężkimi działami, skutkiem 
czego dominują nad stanowiskami Angli
ków na zachodzie.

Londyn 4 stycznia.
„Times" donosi z Nauw-Portu 2 bm: 

Wojska boerskie są ciągle jeszcze panami 
wzgórz, które dominują nad mostem na 
rzece i nad gościńcem pod Colesbergiem. 
Ponieważ generał French okrążył prawe 
skrzydło nieprzyjaciela i otrzymać posiłki 
piechoty, przeto należy się spodziewać, że 
Colesberg wkrótce będzie wzięty przez 
wojska angielskie.

Londyn 4 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Colensa 

2 bm: Wczoraj mały oddział konnicy pod 
dowództwem jenerała Babingtona zrobił 
wycieczkę i zaatakował obóz Boerów, 
przyczem wziął 40 ludzi do niewoli i za
brał znaczną ilość broni. Oddział jenerała 
Babingtona udał się następnie na północ 
od rzeki Rietu. O rezultacie tego marszu 
nie ma jeszcze wiadomości.

Londyn 4 stycznia.
Donoszą ze Sterkstrommu, że Boerzy 

wczoraj rano zaatakowali Molteno.
Londyn 4 stycznia.

Wedle urzędowych doniesień t Cape 
townu położenie jenerała Frencha uie 
zmieniło się. French mniema, że po otrzy
maniu małych posiłków mógłby wyprzeć 
nieprzyjaciela z Colesbergu.

Stojący na stacyi plewmańskiej po
między Rnusburgiem a Colesbergiem pociąg 
naładowany żywnością przeznaczoną dla 
wojsk jenerała Frencha został zdradziecką 
ręką puszczony w ruch, tak że zajechał 
do szeregów boerskieh pod Colensem. 
Artylerya angielska zmuszoną była wy
strzałami zniszczyć pociąg, aby nie wpadł 
w ręce nieprzyjaciela.

Londyn 4 stycznia.
Donoszą z Durbanu, że parowiec 

„Bundesrath" ma na swym pokładzie 5 
wielkich dział, 50 beczek nabojów. 7000 
siodeł i 180 wyćwiczonych artylerzystów, 
którzy jadą do Transvaalu.

Londyn 4 stycznia.
Jak „Biuro Reutera" donosi z Kim- 

berleyu 25 grudnia, w garnizonie tamtej
szym szerzy się szkorbut /  objawami ty- 
foidalnymi.

Londyn 4 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Sterkstro- 

mu 2 bm: Boerzy zajęli dziś Vythergar 
koło Moltena. Jenerał Gatacre natarł na 
nich w pobliżu Bushmanu-Hoegu i zmusił 
samym tylko ogniem działowym, zanim je 
szcze piechota się ku nim zbliżyła do co
fnięcia się.

Wiadomości giełdawe.
Akoye bywają po 100, 200, 300, 600 

złotych lub koron, i na inne sumy. Dotąd 
giełda wiedeńska w cenniku swoim poda
wała cenę jednej sztuki danej akcyi, od 
Nowego roku zaś tak wiedeńska giełda jak 
i inne austryackie notują nie cenę jednej 
sztuki danej akcyi w koronach, lecz tę 
cenę, jaką danymi akcyami komuś kwo 
tę 100 koron trzebaby zapłacić. A  zatem 
nie notuje, iż akcya banku hipoteczne
go na 200 zł. warta jest dziś 195 zł. lecz że 
kto ma 100 koron majątku w akcyi banku 
hipotecznego, ten gdyby ten maj ątek chciał 
zrealizować dowiedziałby się, że ma tylko 
97 50 koron,

Lwów, dnia 4 styoznia 1900.
Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 

200 zł. m. k. 99.85 do 100-85. Kolei Li ow.-Czem.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a. 137"40 do 138.70. Bauku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 183’— do 187-— . keye garbarni Rzeszow
skiej po 200 zł. —•— do 90

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 91‘30 do 9ż- 5% * 10°/,, prt-tn. lOjł- - do
109-70. ły^/o los. w 50 lataeh 9 c — lo U mku
krajowego 4*/,% los. w 51 latach 99 80 do 100 50 Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 95'.>0 uv »6-2u Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 40/0 (I. emisya) 94.— do 94'70. 4% 
los. w 41 lat. 94"— do 94-70, 4°/ los. w 56 latach 92-50 
do 93-20.

Ohligi za 100 zł. Galio, funduszn propinacyjuego 
4% 97-70 do 98'4u. Bubów, fnndnszu propinaeyjnego 5 ' /1 
10i '50 do — •— . Kom banku krajowego 5%  w. a. II. en; 
100"30 do 101‘— . Pożyczka krajowa 6 /0 w. a. 10.T— <1 
—•—. 4V,e/0 99 50 do 100 20. 4%  obhgaoye kolejowe
Banku krajowego 95'— Jo 95-70 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 57-60 do 60-— I .<■.*.> 
miasta Stanisławowa 116-— do —•—

M onety: Dukat cesarski 11-32 do 11*52. Napoleondor 
19-10 do 19-30. Półitnporyał—•— do — . Bubel rosyjd . 
orebrny 2‘52— do 2'60—. Rubel rosyjski papierowy 2 54— 
do 2-56-— . 100 marek niemieckich 117-70 do 118-40.

— Berlin dnia 4 Btycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 84 55 (podług 
obliozenia procentowego) Spirytus 47*50 Au- 
stryaokie kredyty —•— Disc. Oommandit 
000-00.

— Paryż dnia 4 stycznia. Giełda wie
czorna: Trzyprooentowa renta 99-42. Mąka 
24-16.

— Frank (ort dnia 4 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 283 40, kolej pań
stwowa 134-80, alpiny — —, Disconto 192-30. 
Laura 26180.

Wiedeń dnia 4 stycznia. (Telegram Gai. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akoye zakład kred. 232-00, węgierskie zakład, kredyt 
18500, Anglobankn 125-25, Dnionbankn 153 25, Banku 
dla krajów koronnych 115-25, Bankvereinu 135 75, Bodea- 
ereditu 243-50, GaL Banku hipot 188-25, koloji państw -

wyoh 13980, kol. południowej 86-25 tramwaju 144-00 
kolei Elbethal 124 00, kolei północnej 00000. kolej ozer- 
niowiecka 000 00, alpiny 270-00, Rima Murauya 333-00, 
pragskiego tow żel 593”—, fabryki broni 189-00, tureo • 
kie tytoniowe 139 00, oblig. węg. indemniz. 9370, rent \ 
majowa 99 00, austr. renta koronowa 9910, węg. renta 
koronowa 94-65, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92-20, 4-pro- 
oent. listy banku bTajow. 95-76, 41/,-procent. listy banku 
krajów. 100‘00, 4-proeent. listy banku hipoteezn. 91-00 
4ł/a—prooent. listy banku hipoteezn. 98-—, 5-prooentowe 
listy zast. bank hipoteezn. 109* —, 4-prooent. gaL oblig. 
propinac. 97-70, 4-prooent gal. poi. kraj s r. 1893 94 00.
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 91-80, losy tureokie 127 0 
marki 118'25, ruble 254-5(1.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oyfraoh 
procentowych.

2 rynków towarowych
Lwów dnia 4 etyoznia. (Przedruk z urzędowej 

„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7-25 do 7-50, psze
nica gotowa nowa 6-75 do 7-25, żyto gotowe 5-75 do 6-00, 
żyto gotowe na terminy 5-50 do 570, owies obroozny go
towy 5-20 do 5-60, owief na terminy 5-— do 5-25, ję
czmień pastewny 5-— do 5-50, jęczmień brow. 6-— do 
7.—, groch do gotowania 875 do 9-—, wyka 4-40 
do 4-80, nasienie lniane —•— do —‘— , nasienie kono
pne —•— , do —-— , bób — -— do —‘—, bobik 4J>_0 do
4-60, breozka 7-00 do 7-20, koniczyna czerwona galicyj
ska 55-— do 70-—, biała 30-— do 45-—, tymotka 15-— 
do 18-—, szwedzka — do — , kukurudza stara 5-90 
do 6-10, nowa 5 60 do 5 75, chmiel stary 25*—, do 45-— 
uowy za 65 kilo — ■— do — •—, rzepak 11-00 do 11-50 
groch pastewny 5-50 do 6‘00, do gotowania 0'00 do 00-— .

Sp.rytus paritas Tarnopol gotowy 15-60 do 17- — 
us terminy 16-75 do 17- 5, warianty —•— do —•— .

Wiedeń dnia 4 stycznia.
Knrsa w koronach i po 50 klgr.

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę99'00 do 8-00, 
na maj-czerwieo 0*00 do 0-00, żyto na wioznę 6'72 do 
6-73, na maj - czerwiec 0-00 do 0'00, kukurudza na 
maj-czerwiec 5-22 do 5'23. owies na wiosnę 5*35 do 5*36, 
rzepak na styezeń-luty — -— do — , na sierpień-wrze
sień 11*85 do 11*95, olej rzepakowy na styoseń-kwie- 
cień 32-50 do 33-00.

Tendencya spokojna.
Pogoda: łagodnie.
Budapeszt dnia 4 Btycznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wrzesień-paśda. 7-9j de 7.96, 

na kwiecień 1900 roku 7*81 do 7-82, żyto na październik 
0*00 do 0-00, na kwieoień 1900 roku 6*41 do 6*42, owies 
na październik 0*u0 do 0 00, na kwieoień 1900 r. 5*03 do
5-04, kukurudza na maj 1900 r. 4-93 do 4*94 rzepak ua 
sierpień 1900 roku 11-70 do 11-80.

Oferty dostateczne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya: spokojna.
Pogoda: mgła.
— Wiedeń dnia 4 stycznia Cukier suro

wy 24-26 do —•—. Nafta galicyjska —*— do 
— . Spirytus 38-40 do 38 80.

Tendencya spokojna.
— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7 :

T a r g  l w o w s k i  d. 3 stycznia.
Spęd średni.
Płacono za woły tuczone od 68—63 k. 

za 100 klg. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od 96'00 

do 1-06, tylne 1-— uo 1*10 k.
Targ ożywiony.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 2 stycznia.
Ogólny spęd 4200 sztuk, opasowych wo

łów 3627 sztuk, między temi 600 galicyj
skich.

Ceny uzyskane za cetnar metryczny za 
prima 68 - -  72, secunda 60—66, tertia od 
0 0 -  00 k.

Z powodu większego spędu cena towaru 
średniego spadła o 1—2 k. za 100 kg. żywej 
wagi.

T a r g  P r a g s k i  d. 2 stycznia.
Spęd 581 sztuk, między temi galicyj

skich 316 sztuk. Płacono za galicyjskie wo
ły z paszy, średnie 62 do 70, za krowy 48 do 
58 za buhaje 62 do 68 koron, za 100 kilo 
żywej wagi.

Targ średni.

N a d a s ł & u o .
: t. u.* r-jbrvk« nie i-dpcwu.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca 
herbata

przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza w Neunkirchen

(Niższa I Austrya) 

jest do nabyoia we wszystkich aptekach 
w oenie po 1 zł.

S F r a c o t w m ia ,

oraz najlepsza metoda
Nauki kroju francuskiego

pod

M a r y a  W a ś n i e w s k a
Lwów, ui. Lelewela 1. 6.

W iitlktr iltcen ia  latatwia jak najpwM malnuj- 
Prty tam o* -mach M protttnci uprtuso o prgfwia- 
n it iob rit > tkącego ttanika, dtugoici priod* 
i  objtu, » Ufbach. -  DU i a le e f :  w ut,
tc pojt# t  pitrstach, diugoU od w opcia kot*4oro*prtodom.

Hz hlul) )rhU oateip kiilw mion — fraaM.

Kaj&siiMDiej8za arsenowo - żelazna woda
przeciw nledekrewnoźoi, oherebs* kobleoy*, h
I skórsym cierpienia* eto. -  De nabycia w e  w«y«tlach 

■składach wód mineralnych, aptekach i  drogueryacn.
Henryk Hattonl, Wien.

Dobry środek domowy. Wśród środków 
domowych, używanych do uśmierzająoego na
cieranie zajmuje Liniment Oapsict eoetp., 
przyrządzone w laboratoryum apteki Riohte
ra w Pradze, niezaprzeczenie pierwsze miej
sce. O-na jego jest niską 40 kr. 70 i 1 fi* 
butelkę którą rozpoznaó można po czerwonej 
kotwicy.
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PO W IE ŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalszy).

— Bodziesz miał dwa dni warty pod 
bronią, sierżanoie.

Maroigny odetchnął. Kara wyznaozona. 
będzie mógł się obróoió, odpowiedzieć gestem 
na gest tej, oo tam stała.

Leoz Ragon o tern też myślał.
— Zapomniałeś teoryi objnozania, sier

żanoie ?
— Nie sądzą mój pornoznikn.
— Powiedz mi zatem, jak nałada się oię- 

żar na mała?

Maroigny zawahał się, nie dlatego, żeby 
zapomniał, leoz oddział przechodził obok Blano- 
Chemin; serce biło mu jak młotem.

Porucznik mówił dalej, nie zatrz > mująo 
się w Dochodzie.

— Cóż to sierżanoie straciłeś pamięó?
Marcigny zrozpaczony zaozął zdawać 

egzamin i opowiadać, w jaki sposób układa 
się pakunek na grzbietach mała do marszu 
w góry.

Ragon przerwał mu.
Minęli już Blanc-Chemin! Od kilku minut 

na zakrętaoh drogi straoili pałacyk z oozu.
Dziękuję, sierżano e... Widzę, że pa

miętasz... Na drugi raz zastosuj lepiej teoryę 
do praktyki... Nie narazisz kolumny na opó
źnienie... Znoszę twoją karę...

Maroigny obrócił się szybko. Leoz nie 
było już pałacyku. Znikło wdzięczne zjawisko. 
Biedny ohłopieo westchnął ciężko.

Spojrzał na porucznika z łagodnym wy
rzutem i poozął iśó krokiem wohiym, leoz 
pewnym.

Ragon nucił jakąś pieśń górską.

Goliat po hylił się do Bastyla i szepnął 
mu w uoho:

— Nasz sierżant od kilko dni ma ooś na 
serou...

Bastyl spojrzał wymownie i rzekł:
— Tak powiadasz ?
Nigdy dłuższyołi (razesów nie wygłaszał.
Obydwa z jednych stron, z jednej wsi 

i w jednym wieku, przyjaciele od dzieciństwa 
nie rozłąozali się nigdy. Rzadko się zdarzało, 
żeby Bastyl innego był zdania, niż Goliat.

Wieozorem, gdy rozłożyli się na nocne 
leże Marcigny stanął na waroie pod bronią. 
Ragon obchodził obóz, obejrzał broń i bagaże. 
Sierżant spodziewał się tego. Nie było żadnej 
nwag.. Sierżant się uśmiechnął.

Postanowił podczas manewrów nie daó 
; owodn do żadnej kary, ohoóby nie wiem jak 
starał się Ragon je wynaleśó. Wreszcie mo- 
żnaby rzec, że żołnierze czegoś się domy
ślali. Z największem staraniem spełniali wszel
kie szczegóły służby.

Wieozorem na pierwszym noolegu Mar 
cigny miał rozmowę z Goliatem i Bastylem,

0 któryoh wiedział, że są mu oddani i przy
chylni.

— Możesz liozyó na nas sierżanoie — po
wiedział Goliat.

Cała kompania została zawiadomiona. 
Była to zatem oioha walka pomiędzy ofioerem
1 jego podwładnym.

Leoz na manewrach, dająoyoh więcej 
swobody, gdzie żądają, przedewszystkiem w 
Alpach, wielkiej samodzielności od podofice
rów, Maroigny przez to samo wymykał się! 
ozęsto z pod władzy Ragona. Obozy rozłożono j 
w bliskośoi linii granicznej, ażeby ułatwić' 
w każdej ohwili jnobilizaoyę, strzeżenie przejść, 
wzmaonianie obserwaoyi Włoch.

Nazajutrz po wyjściu batalion podzielił 
się, a każdy oddział tworzył jedność żyjąoą 
i manewrującą oso ino, pod bezpośrednią komen
dą swojego kapitana.

Rozkazy przychodziły oo dzień do od
działu przez kuryerów wybranych z pomiędzy 
najsilniejszych i najwięoej mająoych doświad
czenia żołnierzy.

W  epoce, w której działo się to, oo opo

wiadamy, granioe alpejskie nie były tak zna
ne, zbadane i zorganizowane, jak są dzisiaj... 
Dopiero od kilku lat zaczęto formować pułki 
alpejskie, przedtem nie znająo na Dewno nie
których przejść, obawiano się wypadków nie
uniknionych.

Ludzie wiedli żyoie myśliwych na giem- 
zy, drapali się po lodowcach i górach, rąbiąo 
okutemi drągami ścieżki w śniegu stwiarauia- 
łym wzdłuż wierzchołków niedośoigłyoh, sta
czali się w ten sam sposób na dno przepaści, 
powiązani jeden do drugiego w pasie długą 
liną góralską. Manewry zasadzały się zateih 
na badaniu granioy z punktu widzenia takty
ki wojskowej, na odszukiwaniu i w potrzebie 
użytkowaniu z dróg najkrótszyoh i najffirygod- 
niejszyoh do przenoszenia się z miejsoa na 
miejsce.

Dni następowały jedne po drugich. Mar
cigny mógł przypuszczać, że Ragon w nawale 
pracy i zmęczenia, uniesiony namiętnośoią do 
gór, zapomniał nienawiśoi — kiedy pewne zda
rzenie wywiodło go z błędu.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  po f «?t. od w y ra zn

IV7ANNY długie po złr 15-—, 16 — 
- J nasiadowe po złr. 6-50 i 7‘50. K15-

zety pokojowe po złr. J‘50, 17-—, 20-— , 
28-50, 30-—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry) F ilia Tarnopol 
plac Sobieskiego.

DLA PP MYŚLIWYCH! Pracownia 
ruaznikaraka Boi. Jackowskiego we

Lwowie ul. Czarneckiego i. 2, poleca oroń 
myśliwską wszelkich systemów. Reperaeye 
wszelkie przyjmuje pod gwaraneyą. Ccl. 
niki gratis i franco. 444

M A SŁ O  świeże, niesolone, w smaku wy 
i u  borne, co środy i soboty przesyłam 
za zaliczką w 5-cio kilogr. paczkach po 
9 kor. 40 halerzy opłatnie. S. Malicka, 
Nowe sioło koło Stryja. 451

EKONOM, Poznańezyk, lat 40, żonaty, 
bezdzietny, z kilkunasto-letnią prak

tyką, z dobremi świadeetwani z w zok  
wyeh gospodarstw, poszu.ruje posady za 
iaz. Poste rest. Przeworsk.

A GENCYA NAUCZYCIELSKA ul. Het 
irańska 1. 6, poleca trzy Paryżenki 

z najlepszem wychowaniem i świadectwa
mi. Kł, «zma, nauczycielka.

od 500 złr. wyżej pod dyskre 
eyą. — Zgłoszenia pod : „J. K
789“ załatwia R u d o l f  Mo s s e ,  

Wiedeń I. 4177

Ł'KSPED YTO RK Ę pocztową i nauezy- 
J eieikę muzyką i frane uskiein przyj

mie się zaraz. Zgłoszenia: Poczta Zy- 
daezów.

IłOTUNDA FUTRZANA tanio do na- 
1* bycia, ulica Ziinorowicta 1. z, dozorca 
wskaże.

HOTEL FRANCUSKI "Upełnie odno
wiony, korytarze oglźewane, na nu- 

ineraeh piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Pubmznoaei.____________

S ły n n y  miód k a r p a o k l
pochodzący z aromatycznych ziół wyżyn 
karpackich niezrównany speeyał deserowy 
i jedyny miód leczniczy zalecony przez 
powagi uniwersyteckie w słabościach ner
wów przy katarae- przewodów oddeeho 
wyeh Mon ślnzowyeł, żołądka, kiszek przy 
influeneyi, dyfteryi, szkarlatynie itd. wy
syła w puszkach 5 i lg r . wr~i wra« z opa
kowaniem po 3.50 ct. Jan M a r o in k ó w  

w S o ło t w ls le  p. Wygoda.

P f l Ć r i o l  najlePiei 1 najtaniej do na- 
U O w IC I byci wprost w pracowni 

kołder i materaców JóEeta Sonuatera 
Lwów, Kopernika 5. 396

P ó ł g ą s k i  p o  b t e w s k u
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeiany.

W y  sprzedaż
(z  powodu zwinięcia handlu) rę
kaw ozek zim ow ych, letnich, ba
lowych, gorsetów, szelek, ban

daży itp. 4284
H .  G r a l a n t o  w s k i

plae Bernardyński 3.

A/fb

Najkompletnlej czysty i nieszkodliwy leczy
W e  4 8  GODZiN

(nąjuporczywsze rzeźączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni caasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań.

W e  w szystk ich  aptekach.

We Lwowie w aptekach pp : Mikolascba , WewiórsHego , Ruckera, Ebibara
Sklepińskiego i Beisera. 4225

we Lwowie ulica Koeemiia 3, niica Halicka li,
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernloweaeh Rynek 1. 2, 

w Przemyśla ul. Franciszkańska i. 24
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

HYEHLA a ,E © 2 iS D fS £ .
Mydło będżwtnowe — używa się przeciw wyrzutom i pla

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitna miękkość . . . —*25

Mydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —-25

-Mydło kam forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk — 25 

M ydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — Kawałek —-30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie ep'demii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawale* . —-20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałak . . . .  —-20

Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze , liszaje, świerz- 
ny, trądziki, płeć odświeża i wydehkitnia — kawałek — 35 

M ydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —-25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 10% 
smoły a 10% siarki, przeważnie by wa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —*85

M ydło sm ołowo - gliceryno we składa cię z 35% glicery
ny 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higieniczne m mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakom tym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskornych, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek -  '30 

Mydło sm ołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
~ pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 

łupież na głowie — kawałek . . . .  —-30
Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 

nych a przeważnie przy świerzbach — Kawałek . —-30
Mydło tym olow e zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —-50

I

Q u a k e r  O a t s
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i % funta

(/, przepisem gotowania.)

Jako pożyw ien ie dla d zieci:
Niedostateczne i niestosowne j* żywienie czyni dzieci 

nerwowem’, kłótdweini i źle usposobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia.

Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi ; „Qu&- 
ker 0ats“ (amerykański owies gnieciony) robi je zdrowemi 
i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. Wszyst
kim matkom poleca się do gotowania ten znakomity śro
dek spożywczy. 4155

1 ■ttp.iii iiiii' 'W i l i i  iirniihiii!
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F i j O S l T ;  ANUFACT. .D BV
th e a m e rica n  c e r e a l  Co.

|> 1'ĄbOBKiinCHICAGO.II.L., U .S .A .

2 wagi na bydło
każda ua 1000 Klgr. -  poręczą, 2 wagi 
pomostowe każda na 4000 klgr. (ze skalą 
przezmianem żelaznym słupem i trawer 
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie 
używane, znakomicie chodzące, zbudowu 
ne silnie przez renomowaną firmę Buna 
nyi i Sp., przepisane ustawą poi ‘ arą 
200 złr. feaf-.dej większej ekonomii, fabry
ce, młynowi, gorzelni, gmin'm, browa
rom, urzędowo w r. 1899 cechowane, są 
do sorzenania bardzo t-nio z powodu 
śmierci. (Ściska orzę Iowa rewizja w,i? 

odbywa się właśnie.)

F .  B U G A N Y I
Wiedeń, II. Franzensbriickenstrase Nr. .17

Zarzgft rafinerii spiryti i
Henryka br. Szeliskieyo w Kozowi.
sp rzed a je  o p r ó c z  sp iry tu su  c z y -  < 

rektyfikowaneg  i i rum u

roioiisy i likiery
po cenach n is k i c h , k tó re  się  też  
nadają do rozprzedaży dla pp 
konoesyonaryuszów, g d y ż  są  spo 

rządzone w sposób fabryczny.

Ocyle stalowe
H  100 sztuk Nr. 1 złr. 2-50, 
Nr. 2 -złr. 3-— Ocyle ze sta
lowymi żyłkami icO szt k Nr 
1 złr. 1 5u, Ne 2 złr 1 70. Ma
szynki amerykańskie d i strzy
żenia bydła złr 2-2 , franou- 

_ skie do koni złr. 2 50. Ufnale 
szwedzkie 500 sztuk Nr. 7 złr. 1-—, Nr. 
8 złr. 110. Latarnie gospoii oz naftowe 
gianiaste znakomite złr. 2.40, la sy  ognio
trwałe Wertheimera od złr. 70-—, poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryaoki 1. 9.

HERBATA
llfliafera rzeczywiście 

chińska przez Ro 
sję sprowadzana, 

o wybornym smaku, 
4 wyśmienite 

gatunki. 
Pakiet 125 ęratniw:
Nektar ks.qięcy 55 ct. 
P er,a  Chin 75 ct. 
Bukiet ki o.ewski 1 et. 
Kwiat cesarski zł. 125

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, ulica Trybunalska.

:?>

Z m i t t i n a  l o k u l u r

Sklep Ihnaiowicza
x  u l ic y  K o p e r n ik a

został przeniesiony do własnego domu 
na ulicę lykstusk ą 1. 25

(przystam . kolei elektrycznej). 42S3T

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już za tu sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli W' pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
dów ji no najznakomitszy środek piękność.; jeżeli jednak 
11 u sol wtdJe przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zysku prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem pi smarujemy twarz lub inne miejsce 
Flory tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- 

| wie nieznaczne łupieże ze skory, która staje sie przeto lśniąco I i iła delikatna.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

I nadaje młodocianą ba w? twarzy; ee..it nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność rosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. L399

Do nabycia w każ' większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Ozernioweaoh u Goliehowskie- 

I go nast. Mahl apt., Sebmied1 <fc Fontin drogim; *; w Tarnopolu u M-rcyana 
j Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niosiołowskiego; w 

Bielsku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi A,

ooooocxxx
X

Założono w r. 1874. 3 0 0 0 0 0 0 0 0

Ekspedycya anonsów

H i p i s  iż stiic tH
■ MM (Max Angenfeld & Emerich Leenner) Q  

I., Wollzeile 0 I B N  I., Wollzeile 0. X
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich K  
dzienników austró-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. X  
ogłaszających, zażądać przed sej naj więk t

V
Katalogi I plany ogłoszeń gratis 1 franco. ^

:xxxxxxxyO O C X X X X X X a Telefon Nr. SU

msa

tź A B S T O ffi m m m m

c. k. uprz. galic. akc) j. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzed a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, uie licząc żadnej prowizyi. 2

O s
mioty 
Lwowie ul

jl °brazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
by złocone wykonuje, oraz wszelkie prsed- 

do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jpkóbiak we 
Sykstuska 1. 20, zakład artystyczro-pozłotniozy.

Pociąg

osobowy

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

P rz y ja z d y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Poeląg przychodzi de Lwowa
* Oit-ruiowiee, (Iekan, Bcaniałuwowi*.
k Br/uehowiec lylkc r»ii 7 miijtt do 1 'l wrzcśni-A 
z Zim c ej wody „ 
i  Jauowa
 ̂ Lav,ocznego (Pęsitu) Kałisza, Ohyrowa, Stryn 

z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z 'Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
» Sokala i Riwy ruskiej 
z k.-akoi«ii, Wiednia, Warszawy, Orłowa, 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z ickan, Czerniowiec i Siauisław >w* 
z Jh.ńowa
z E  rakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia. Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusz. , Ohyrowa, s z Ławooznego t,lko od 

i lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Pciw-łoczysk (Kijowa, Odessy) Orzymałowa, Husiatyna na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor.,e« główrj 
z Podwołoczysk (Kijowa, Oles-iy, drzymałowa, ifozowy Bro

nów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

pospiesza.
oaobowy

pospieszn.

osobowy

godzina

6-10
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55
1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
5-15

5-40
5-55

pospieszn.

osobowy

P'IH0|.‘SZ
n

■im)L>ow\

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobowy

.10

620
7-58

8T5

8-34
8-45

9-21
9-55

10 -10  
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30
2-16
3-05
3-30
6-00

ti-20
6-15

6-30

6'30

8-30

8'45
9-10

9-2.5
9-35

9-45 
b 03

10-10
12-50
1-55
2-08 
215 
2-45

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

T 2 6
6-40

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Ohyrowa

z Iekan, Suezawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z ...nowa od l  do 31 maja i od 15 do 30 wr.eśma codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i awicta 
z Brzuubowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia*Ja 

10 września codziennie 
5. Brzuehowiee od 1 lipea do lo  wizesaia eod^Bńnir 
7, Krakowa (Wiednia. Berlina , Wrocławia) Tiriown, Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od i  czerwca d» 15 wr-.eśo.a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu '
z Ickan (Bukaresztu, Jass, (łałacu) Suezawy, Kozowy, Podwys. 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezynieo oa dwo 

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej' na dworzec główny 
z Lawoeznego (Pesztu) Ohyrcra 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Oanuiowiee, Konstanaympola, Oonstancy, Bukaresztu 
I, I rakowa (Berlina, Wiedniai Orłowa Chabówki, Jaro.ławia 
i Po. wołoczysk, Orzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamczu 
z i edwoioczysK t,d. jak wyżej na dworzec główny 

Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ee Lwowa:
do Lawocznego (Mnukaeza, P-sztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Ki,owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca

głów-iogo
do Ickan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) 1 odwysok ego, Kozo w ̂  

Korosmezd, Husiatyna, Radowiee Ki mpoluuga, Si izaay 
do ‘odwotoczyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kr~ wy z dworca 

Podzameze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Isrlina) Lubau/.- .  przez 

Jarosław, Lu«wadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze' zamów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża ( zez Tarnów 
do Skolego, Ko isza, Borysławia, Ohyrowa, dc Lawocznego od 

1 lipca lo 15 wizośnia 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee Hnsiatynaj1 Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiee, S"eza..y 
do Podwołoczysk, Biodów, Kopyezyniee, LI isiat/na, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełzci Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko i  niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dwore głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
d o .Brzuehowiee od 7 maja do 10 września w n dzieło i święta 
do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, KiPróz- 

móze, Seretbu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chat .wk przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześniu
do Janowa od 1 maja do 30 września
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września
do,Brzuehowiee tylko od 7 ną do 10 września
do Jarosławia

pospieszn.
n

osobowy

650
’-00

7-10
7-20
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36
4-10

5-50

d- Iekan, Rauowiee, Kimpoli nga, Suazi wy 
do Krakowa (Wiedu.a, wroefawi’ l Berlina, Warszawy) Moro 

Laborez (Pesztu) Orłowa urzez Tarnów o i 15 ci rw< do 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powiz 
di Lawocznego (Munkaeza, Pesztu) Ohyn w Kałusza' 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca gł-wnego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 p iżdzierirka do 30 kwietniu 
do Janowa od 1 uo 31 maja r od 16 do 30 wrześni Codziennie 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta ■ 
do Ickan (Jass, Gałacza) Husiatyna, Kałusza, Szepai. wiee>Hun 

Nowosielioy, Berhou %  Seretu, Radowiee, o  ucz rwy 
uo Krakowa (Wiednia Warszawy) Ohyrowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Obabówni, 
Orłów* przez Rzesz iw, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Huńatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwoiioozysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Oonstancy)
do KfTowa, Wiednia, Wrocławia, Be.rlina, Ohyrowa, Sambora,

Mezo Labcrez (Peaztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza & rosną 
do Brzuehowic od 7 maja do 10 września

UWAGA. ~Cea> środkow-europysici różni sit od etosu Iwoa o 35 mi- 
mianowicie: 12 godtinu w » » sie irodkowo-europejskim — 12 gode. 36 minnut a

etosu lwowskiego.
Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5 59 rano odtmetont są ijamc . ramka

mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l  5 
udziela wyjaónien w sprawach kolejowych, sptatdaie wszelkiego rodtifu bilety jazdy 
ś rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraaj my Szanownych czytelników, aby zamawiając lab kapająe przedmio
ty reklamowano w Gazetn Narodowej lut w ogóle korzyt.^jąe z Izi łc ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodowi jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje zaorerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływ na rozszerzenie 
ogłoszeń u~jety  Ndrot^wej.

"ATo P 7 Q q i p f l |  Fęże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
l i  d i D Z id o lG  • • • d0 gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe p o le c a ją

L Friedrich & A. heacoen
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukterni Wgo firo» *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la to n  Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spótki.


